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~ i I melduje o wykonaniu i 
j planu półrocznego I GŁOS ROB OTNICZY 

N a.radźmy się, towarzysze! 
Wacław Ba I 
I sekretarz KP PZPR w Łowiczu 

K onieczność organizowania . i mobi­
lizowania pracu1ące3 wsi do wy­

konania trudnych zadań w walce o 
wzrost produkcji rolniczej i rozwój 
spółdzi,elczości produkcyjnej spowodo­
wała wypracowanie przez naszą po­
wiatową organi.zację wielu skutecz­
nych form i metod pracy partyjnej na 
wsi. 

form pracy partyjnej na wsi. Sqdzę, 
że wymiana doświadczeii między to­
warzyszami z różnych terenów, towa, 
rzyszami, pracującymi w różnych dzi~­
dzinach pracy partyjnej, przyczyni się 
do wzbogacenia form naszej pracy, po­
może nam usunąć wieie słabości . .Je­
stem pewien, że taka dyskusja ułatwi 
nam pracę. Powiemy sobie w niej, jak 
pracować lepiej, jak umacniać nasze 
wiejskie organizacje partyjne, by by­
ły one rzeczywistymi kierownikami 
politycznymi gromad, powiemy, ja:C 
podnosić poziom i aktywność człón­
ków partii na wsi, jak lepiej i sku­
teczniej budować nowe spółdzielnie 
produkcyjne i umacniać już istniejące. 

i W dnie.a 16 majo POM w ltowi• Mmowłec:kiej wykonał. swój ~Ian pół- : 
~- roony w 102 proc. Sukc• ten stał si• rrtoiliwy dtięki dobreJ, pr~•• ~·~a„ f 

waryjnej pracy mosr:rn. dii4tkl ofiarne ici Wołttor1yatów, ~ocy U~WładO'fTNGJq• • 
: cej ze itrot1y orponii.ocji partyjrMj orot włcK~mu kt„owntttwu. ! 

ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ . 

~ Wśród traktorzystów no 1pocjolne wyróinienlo 10.łu!yll: ob. Domoótk1, l 
~: który procując no „Ursusie" w spółdzielni proJulr:cyjnej Sioła. Rawska = •• ' 

"'Ykonał .tOO proc. planu kamponl jnego I zarobił -'.2CO .z .. ł, oraz M19C1y.s~~ 

Nil 129 (3311) llOK XI tODt, $1l0DA I CZERWCA U55 lOKU 

·=,,_= Gierach pra-cujący na Z•ton•"· Gi•roch wykonał swOJ plon komponrJOY j 
w JOJ ~roc no polach" 1pćildzielnt produkcyjnej w Podkońsk1ef Woli. Zo· 
robelc jego 

0

wynió!ł 3.700 zł. Warto podkreślić, ie . Glero~h w. c:i.qgu 10 d~ I 
i wykonał proce na 76 l'Iectywistych h&ktoroch, co J•st 01 1qgnręe1em powoi· .z POBYTU 

deleRacji rządowej 

Egzaminy 
maturalne 
w lodzi 

Równocześnie jednak obok tych cen-
1iych doświadczeń natrafiamy w pm­
cy masowo-politycznej na wsi na istot­
ne trudności. 

f nym, * • 
~-i Gdyby ,OM w Lipinach, Gomrn:, Dotbo~I Górze I %dia.rach mogły 

sit ponciycić tolciml osiągni~ciamł - byłoby 11~ 1 c1~0 cletzyc. WZ P~M Niewątpliwie sytuacja taka istnieje 
nie tylko w powiecie łowickim. f,: apeluje do wymienionych 'OM, by w1ittły .-bi• .10 .P~nkt honoN 011qg· • 

nittcle takidl wyników, ja• .fOM w kawie Marowteck••J· 
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Ten stan rzeczy skłania mnie do wy­

sunięcia, Towarzysze z redakcji „Gło­
su Robotniczego", pewnej propozycj;. 
Chcę Wam zaproponować, aby.kie roz­
poczęli na łamach gazety korespon­
dencyjną naradę w sprawie metod i 

\ .. 

Związku Radzieckiego 
w Jugosławii 

31 maja wczesnym ra:nklem radz!ecka . de~eiracja rządo~va 
po dwudniowym pobycie na wyspie Brioru odpłynęła Ja­
chtem „Jadranka." do portu Rijeka. 

Na maszcie ,.Jadranki'' wy- kręty jugosl0<wiańskiej Mary-
wieStZono !lagę państwową narki Wojennej. 
Związku Radzieckieg-0. o godziinie 10 rano „Jadran-

Jacht eskortowały cztery o- ka" zawinęła do portu Rijeka 
--------------1 1 pnyb iła do mol~ stocz.n i. 

3 Maja - nazwane] tak dla 

Zagraniczne delegacje 
ruchu pokoju 

przybyły do Polski 
WA'-SZAWA, 31. S. 

I upamiętnienia dnia wy:r.wole­
nia Rijekli przez oddziały Ju­

; gosłowiafoikiej Armii Ludo­
i wej. 

Praewodniczący Komitetu 
Ludowego miasta Rijeki Ja­
dras powitał członków delP­
gacH ZSRR i przedstawił 1m 
osoby r-rzybyle na ich spot-

Na raproH•nlo Pol•kiego Komlt•lu kanie po czyJn człQnkowie de-
Obrońców Pokoju priybyły do '•'•.~I ~. ! • . 

delogoc]• ruchu pokoju Bunnr! _Srrol, lega'CJ! radz1eck1eJ .. \~raz i 
Libanu orat 9rupa przedstawic1th ru· cz!Qnkami delegaCJl Jugosfo- 1 

chu poko1u ' Ameryki l'oludniowoj, 'l wiańs.k:ej zwiedzili W towa-
Delegod poza•toną w P?lsco. okole rzystwie kierowników stoczni 

I tygodni, 1wM.~1q •tohcę. 1 kroi. 00 pos.zczególne jeJ oddziały. 
cz.ym udadrą ,,_. no ~w1ato~e 1.9ro-

mach•nie Sił Poko1u do H.lt1nek. i N. S. Chrunc-row, ":'· . A. ~ułganł.n i 
' A. I. Milcojan ro1maw1oh .1 luerowmłaa­

P owiat ło'Wkki jest po-
wiatem o stosunkowo 

wysokiej kulturze rolnej. Ma 
to duże znaczenie dla sp:-awy 
budown.idwa spółdziekzego w 
naszym pow:ec'e, stanowi ba­
zę rozwoju spółdzielczych go­
spodarstw. 

W powiecie łowickim istnie-
1 je obecinie 30 spóldz!e'.ni pro­
i dukcyjnych. 14 sposrud i;uch, 

I główn:e w „starych" wsiach, 
gd7lie proces dojrzewania chl-0-

: pów do kolektywnych fo1m 
gospod.arowaniia jest dłuższy, 
ba,rdz:ej sk-0mpl;kowany niż 
we \\"":ach poparcelacyjnych, 
to spółdzielnie niższego typu. 
Te właśnie spółdzielnie ula­Dziesięć minut do namysti1, twiają proces wychowywania 

to niedużo... Za chwilę Boże- chłopów w duchu kolektyw­
na Broda zasiądzie przed ko- nego działania i stopniowego 

misją egzaminacyjną... prowadzenia ich od niższych 
(O •gr:aminach maturalnych 

piszemy na •tr. 4). do wyższych form zespołowe-
------- go gospodarowania. 

Ambasador Bułgarii 
Nasze gos.podarstwa 

dzielcze poszczycić s.ię 
istotnymi osiągnięciamL 
dam khlka przykładów. 

spół­
mogą 

Po-

Występując z taką propozycją przz­
syłam równocześnie artykuł, który 
mógłby zapoczątkować proponowaną 
przeze mnie naradę. 

lania, stanowiących pomo­
sty, przez które najlepiej, naj­
bardziej zrozumiale dla chlD­
pa prowadzić moi.na i należy 
pr;:;•cującą w;eś ku kolektyw­
nym formom g-0spodarowania. 
Chciałbym zatrzymać się na 

tych dwóch sprawach. 
W Karnkowie koło Głowna 

i~tn!eje od nie:spełna roku 
spółdz,ielnia produkcyjna. 
Spółdzielnię zorganizowali 

pooarstwa jest groma.dzka or• 
gani:z.acja partyjna, kiedy 
przekona.Io się do spółdz.iel­
czości członków partii w gro­
madzie i kiedy czlonkowie 
partii oddziału.ją na be1pa.r­
tyj11ych chlopqw pracujących. 

* * * Drugą sprawą, którą 
chciałbym omówić, jest 

sprawd zespołowych form 
dóalan'.•a, N'.e d:;ceniliśmy 
tego zagadnienia. N:e doce• 
niliśmy roli pomostów, pro­
wad1,ących chłopów od niż­
szych do wyższych form ze­
s·polowego gospoda.rowania. 
Mam na myśli takie p-0mosty, 
jak gminne spółdzielnie, 
wspólne zagospodarowyw.anie 
gruntów opuszczonych, zesp-0-
ly łąkarskie, jak organizowa­
nie gromadzkiej wymiany 
ziarna siewnego czy grupy 
sąs;edzkiej uprawy. Nasze 
gminne spółdzielnie pracują 
kiepsko. W swej pracy zanie­
dbują interesy biedoty i śre­
dn 'orolnych chłopów. 

Z myślą o dziecku 
mi st0<1ni, iaznojomiali si• i or9ont. 
iocjq f techniką produkcji. N. S. 
Chruucrow iyctył kierownikom, in~· 
"lerom i robotnikom stoc.tni 1ukceso# 
w diiechinie oponow.,wonio nowej ..... 
chnHti i nowych metod produicji. 

złożył 

rządow·i PRL 
dokumenty 

rulylikucyjne 

Wydajność z ha 4 pod&ta­
wowych zbóż jest w spół­
dzielniach produkcyjnych 
przeciętnie o 2 q wyższa od 
wydajności, osiągniętej przez 
chłopów indywidualnie gospo­
darujących. Znacz.nie wyż.sza 
niż w gospodarstwach drob­
no - chłopskich jest mlec.z-

Dnia 31 maja br. ambasa ność !nów spółdzielczych. Wy-
dor nadzwyczajny i pelnomo- d~jność od krowy mlecznej w 

. cny Ludowej Republ ki Buł- , spó!dzielni produkcyjnej wy-

człook-0wie part!j: Jan Dutka, 
Antoni Pauczyński, Wacław 
Piechucki i inni. Część czł-0n­
ków pa•r.Łii n:e wstąpiła jed­
nak do spółdzielni, pozostała 
poza kolektywem • spóldziel-' 
czym. W ten sposób w Karn­
kowie ukształtowała się spół­
dz:ekzo - gromadzka organi­
zacja partyjna. Organizacja 
tego typu mogła być ocz.ywiś­
cie tylko przejściową formą 
ot·ganizacyjną. Wykorzystaliś­
my ją dla poszerzeni.a pracy 
masowo - politycznej z człon­
kami partii, pozostającymi je­
szcze poza kolektywem spół­
dii'.elczym oraz z bezpartyjny­
mi chłopami pracującymi w 
gromadzJe. Rezultatem tej 
pracy jest to, że dz"slaj ws'ly­
scy czlonk-0wie partii w Karn­
kowie należą do spółdzielni i 
że wstąpiło do niej również 10 
bezpartyjnych chlopów, z któ­
rych kilku zwraca się obecnie 
z prośbą o przyjęcie ich w 
szeregi partii. Organizacja 
pa.rtyjna w Kamkowie jest 
motorem wszystkich JXlCZynań 
spółdzielni. 

Nie otacz.amy dostate<:zmą 
op'.eką zespołów łąkarskich i 
grup sąsied7Jk:ej uprawy. Sto­
sunek nasz do tych ważnych 
spraw jest formalny. Dla 
przykładu: w powiecie na­
szym faktycz.nie p1acuje nie 
więcej jak 10 zespołów łąkar­
skich, a wszędzie, we wszyst­
kich sprawozdaniach, infor­
macj.ach i ocenach mówimy, że 
ze,polów łąkarskich jest u 
nas 33. Wyn;ka z tego, że 23 
zespoły istnieją tylko ... na pa­
p!erze. Cóż to oznaczs? Ozna­
cza tó, że w SopOSób formalny 
podchodzimy do tych spraw, 
że w praktyce nie przywią­
zujemy należytej wagi do ze­
społów łąkarskich jako fotm 
kolektywnej pracy. Oznacza 
to, że w istocie rzeczy oszu­
kujemy sam i s.ieb;e, że godzi­
my s!ę z tym, by ;.papierowe" 
liczby przysłaniały mim rze­
czywistość. Krótko mówiąc: 
winniśmy stwierdzić, że nasza. 
powiał.6wa organizacja partyj. 
na nie widziała i nie rozumia­
ła głębokiego sensu i znacze­
nia zespołowych form pracy, 
które przyspieszają prc·~es do­
rastania chłopów do sp~ldziel­
ni produkcyjnych. Wir:nismy 
stwierdziić, że kiepsko realizo­
waliśmy w praktyce leninow­
ski plan uspółdzielczenia wsi. 

K a tamach największego przedwojennego 
dziennika - „llustrowaneg-o Kuriera 

Codziennego" pisal przed 20 laty sanacyjny 
dziennikar.i: Zygmunt Nowakowski: „Na 
półkolonię w Kobiernicach matka przy11ro­
wadzila trzyletnią dziewczynkę. I lo bobo, 
ledwie od ziemi odrosłe, pyta: „Czy ja tu 
będę służyć?" 

Trudno o bardziej druzgocące oskarże­
nie uslrojo. o bariJzleJ wstrząsający obraz 
poniewierki, Jaka w tym ustroju była udzia­
łem większości dzieci. Okrutny to musiał 

być czas, jeśli tr'tyletnle dziecko mogło za­
dać takie pytanie. 

Wiemy, trzyletnie dzieci bywają mądre, po 
swojemu mądre. Patrząc na zabawy na· 
szych najmłodszych, słuchając, ich po tbie­
cinnemu jeszcze nieskladnych opowiadań, 
zachwycamy si1; często: „Jakież to mądre 
dziecko", Ale tamto 11ytanie świadczy/o o 
Innej mądrosci. O okrutnej \ o ileż prze~­
wczesnej mądrości, opartej na odczucrn 
własnej niedoli. To samo wstrząsajl\('e pyta­
nie mogliby na pewno zadać wtedy inni 
rówieśnicy owej dziewczynki - robotnicze 
dzieci Slaska, pod osłoną nocy wybierające 
węgiel z bieda-szybów albo też ch/opskie 
d1.ieci, łykające kęsy chleba zapracowanego 
11 kulaka wraz ze 11.aml krzywdy i upoko­
rzenia. 
Cóż Jednak stało się daleJ z ową nieznaną 

dziewczynką, która mając trzy l.1•:1 „służbą" 
eh ci a/a płacić sana cy Jnej Polsce za trochę 
slońca I powietrza? 

Miała osiem lat, gdy wybuchła wojna. Czy 
Ją pneżyła? Wojna pochłonę/a pnecież iycie 
milionów dzieci na całym świecie. Może 
zrzuC11na z billcrowsklego 1a.moto1u bomba 
zasypała ją wraz z matką w piwnicy, gdzie 
oszalałe u strachu szukały sebronienia w 
czasie nalotu? A może w ucieczce przed gro­
zą bombardowania przemler7.ala wr;1.1. z In­
nym!, podczas wrześniowej spiekoty, i_mlskie 
drogi? Wiele mogił powstało wzdluz tych 
szlaków, Dzieci zwlasz1.-za marły Jak much~: 

Jeśli przeżyla Jednak to piekło. jest clz1s 
dorosłą kobietą. Pracuje. l\ta swój dom, 
swoje dzieci. 

I w wirze codziennej pracy, zaganiana 
I mtroskana pr-zechod•i nieraz wobec wielu 
neczy J zjawisk nie zastanawiając się na­
wet. te są to rzecZJ nowe przecież w na­
szym ł.yclu i wspaniale, ie u, to zdobycze 
wyśnione i wymarzone, ciężko wywalczone 
i drogo okupione. 

Gorzkie ws\lOmnlenia, łzami piekące obra­
zy, skurczem clo gardła podchodzące ~yś~I 
czają się gdzles na dnfo ludzkiej pam1ęc1. 
Z rzadka tylko dochodl.ą do głosu. Tak zre· 
sztą musi być. Takie Jes\ prawo naszego ży· 
cia. Człowiek łatwo 1>nyi;wyczaja się do 
lepszego. 

Trzeba dopiero szczególnej okazji, szcze­
gólnego nastroju by odprowadi.aJąc swego 
synka do przedsz

0

kola, wyglądająceco w bla­
sku rannego słońca jak szklany pałacyk, po­
myślała o tym, Jak jej rnatka Przed laty 
Wychodząc do pracy zamykała ją na klucz 
w domu. Jak zostawiała jej kromkę chleb6 
I \ałerz zupy z wczorajszeJ kolacji. 

Czasem impuls do bolesnego cofnięcia się 
w PrMszlość daje jakaś przypadkowa roz­
mowa. 

Jest niedzielne popołudnie. W parku we­
soło bawią się dzieci. Obok na lawce .s!edzl 
jakaś starsza kobieta. w pewnej cbw1h za: 
czyna rozmowę. - "Nie wiem, czy ~ai;u 
zauważyła, że lakoś terai dzieci są ladmeJ­
sze. Patrzę lak Pil buziach I a:i się dziwię. 
Właściwie każde z nich jest po swojemu 
piękne. To dziwne, przecież dawniej, za 
moich czasów, lak nie było", 

z mroków pamięci wylania się inna wio­
sna wiosna sprzed lat. Pierwsze promienie 
sloÓca, pierwsze podmuchy ciepła wywabia­
ły wtedy na czynszowe podwórka i piaszczy­
ste wiejskie miedze istotki o ziemistych ce• 
rach I krzywicą powykręcanych nóżkach. 
Z suteren, poddaszy i chłopskich chat wy­
pełzały dzieci o starczych twarzyczkach 

J chorobliwie błyszcz„cych oczach. Dzieci, 
które długą zimę spędziły w zatęchłych po­
mieszczeniach. brakiem cieplej odzieży I ca­
łych butów oddzielone na długie miesiące od 
świata. 

Nieraz wrestcie okazją do obejrzenia się 
wstecz staje się pożółkła, poszarpa­
na gazeta, która przetrwała 11dzieś na stry­
chu jako opakowanie starych rupieci. Jest 
to kartka z wycltodZą<"ego pr<ed wojną pisma 
kobiecego „Bluszcz". Rok 1928. „Na po­
dwórku wąskim jak studnia, głębokim J~~ 
studnia, rhłopiec. Mały. Bardzo mały. ~zesc 
lat najwyżej. Smutny. Zniechęcon.v. Sko~czyl 
piosenkę i patrzy w okna wszystkich pięter 
czworoboku murów. Otwarlo się jedno. Mi­
gnęła jakaś głowa. czyjaś ręka wyrzuciła 
munetę na asfalt podwórka". 

Jak dręc1.ąca zmora długo Jeszcze straszy 
ten obraz żebraczego dziecka. Czuje się go 
jak dnazgę w serc11 i pod powiekami. Zeb:I' 
się go pozbyć, trzeba sobie po wiel~kro~ po­
wtarzać: „ To wszystkn Już przec1ez romęlo, 
tego wszystkirgo już nic ma". 

Czy naprawdę? A wlaściwie--<Jzy wszę­
dzie? To 11ra.wda, że Twój synek chodzi do 
przedszkola I że nauczycielka mówi: Oa ma 
zdolności do rnunków. To prawda, że Twoja 
rnaleilką córeczka dużo p.-~ybrala na wadze, 
ma rumiane policzki i ani śladu krzywicy. 
Ale czy robotnica z Wioch lub His:r.panii 
może powiedzieć tak samo jak Ty'.' Nie, dla 
jej dziecka ,,podwórko wąskie Jak studnia" 
jest często jedynym przl'dszkolem i szkolą. 

Pomyśl, Jakle t-0 szczęście, że nasze dzieci 
urodziły się I wychowują w Polsce Ludo­
wej! że nie grozi Im nędza I poniewierka, 
że ich życie jest zupełnie inne, niż było ty­
cie choćby uwej dziP.wo;zynkl ~ półkolonii w 
Kobiernicach, że one same są już inne, niż 
byla ona w ich wieku. 

Twój syn niedługo pójdzie do szkoły. B~­
dzie się tam u~-zyl, by móc później w życm 
stanąć do czekającej na niego pracy. Uc7.ą.~ 
się historii, dowie się o Wielkiej Re~yo~uc:I' 
Pa7.dziernikowej. O pierwszym na sw1ec1e 
państwie socjalistycznym, które utorowało 
drogę do szczęśliwego życia także dla niego. 
Ucząc się o pierwszych krokach młodej w_la­
dzy radzieckiej, stawianych pr~ed z gorą 
37 laty w niezwykle trudnych warunkach, 
dowie się, że jednym z pierwszych dekretów 
wydanych ud razu po objęciu wła­
dzy przez lud, byl - obok dekretu o po­
koju - dekret o odżywianiu dzieci. 

Dziś wiemy, że nie :noglo być inaczej. Tak 
jak władri:a radziecka, proklamując wyz~o­
lenie spo/ecznc, niosła chleb głodnym dzie­
ciom, tak J my, stając do budownic~wa 
ust~oju, w którym naczelnym prawem Jest 
szczęście człowieka, jako jedno z czołowych 
zadań wysunęliśmy opiekę na:J dzie!'kiem. 
Toteż, podnosząc z gruzów fabryki, jedno­
cześnie hudowallśmy ~lobki, wznosząc osie­
dla mieszkaniowe - zakładaliśmy skwery 
i parki, budując nowe mosty. - pamięt~ll­
śmy o prewentoriach, poradmach I szpita­
lach dla dzieci, Walcząc o socjalistyczną 
przebudowę wsi wydawaliśmy bajki 
I wiersze dla dzieci, produkując obrabiarki 
- nie zapaminaliśmy o pluszowych misiach, 

I dokładać będziemy nadal wszelkich sta­
rail. by ludzie mieli coraz lepsze życic, by 
nie bylo ani Jednej matki zatroskanej o to, 
czy będzie dla jej dziecka miejsce w żłobku 
lub przedszkolu. 

Gdy trochę głębiej '!lię nad tym zastanowić 
- to nie tylko żłobki, skwery I prewentoria 
powstawały u nas z myślą o dziecku. Prze­
cież fabryki i obrabiarki, domy i osiedla, to 
także dla naszych dzif'ci - dla tych mlo­
dycb, którzy za kilka, czy kilkanaście lal 
staną obok nas do pracy, dla tych, którzy 
dokończą budowy ojczyzny ludzi szczęśli­
wych. 

z myślą 0 d.decku, o jego 7.yci~ d~iś I o 
jego przyszłości , wznosimy ra~ryk1 I ~ło~kl. 
I z myślą o nim nie SZC7A)dzimy wys1łkow, 
by zapewnić trwa.ty pokój. 

• 

Następnie członkowie obu 
delegacji ud\H się samocho­
dami do Postojny (RepubLka 
Ludowa Słowenii), gdzie rzą­
dowa delegacja ZSRR or<..,; 
członkowie delegacji jugoslo­
wiańsk 'ej zwiedzili słynną 
grotę stalaktytową, 

/ 
garii w Po~kiej Rzeczypospo- nosi 2.200 litrów mleka, pod­
litej Ludowej - Geor~, 

1
. czas gdy w gospodarstwach 

l
i Petrov, złożył w imieniu Lu- 1'ldyw1dualnych -: tylko 1.800 

dowei Republiki Bułgarii na J liirów. W zas.ad<?J1e wszyst;k1e 
przechowa•n :e rządowi PRL • nasze s.półdz,ielnie rotiiczyły 

I- zgodnie z art. 10 Układu się z państwem. Stosunkowo 
warstaw~kiego - dokumenty wysoko kształtuje slę dniów-

! ratyfikacyjne. • ka obrachunkowa. 
Z Postojny członkowie obu '. Protokół o złożeniu doku- Osiągnięcia gospodarstw 

dP.legacj1 rządowych udali ~ię ~ mentów ratyf:kacyjnych. zo- I :;ipóldzielczych powiatu łowic­
~amochodami do mia;;ta BlM. I "tał podpisany przez min1~tr& , kiego me · mogą jednak przy­
Mlesz.kańcy w~i i_ miast wy- Spraw Zagranicznych . PR1'. i s!onić poważnych braków, do 
<>zli na ~potkanie J~dących sa- i Stanicława Skrzeszewskiego 1. I jakich w dziedzinie budow-

Jakże inaczej ks:z.tałtuje się 
sytuacja w spółd?Jie!ni pro­
dukcyjnej Sobota. Spóldziel­
nj:a ta nie pow.stała w oparciu 
o gromadzką orga.ruizację par­
tyjną. Organ izacja padyjna 
pozostała na ub-Oczu, kiedy w 
Sobocie chłopi zaklada!i ze­
s.polowe go>podar•two. Powo­
duj·e to że zarówno S<półdz,iel­
n>~. jak i organiz.~cja partyj­
na są jak by odcięte od reszty 
ws.i. Powoduje to poważne ele­
menty żyw'.-0low-0ści, liczenia 
na samoczynny proces doj­
rzewania św'ad<lmości chło­

pów, powoduje, że rozwój go­
spodarstwa spółdzielczego w 
Sobocie jest niew>półmi-erny 
do możliwości. Spóldz\elnia Li­
czy tylk-0 8 członków przy 100 
hektarach areału spółdziel­

czej ziemi i natrafia w swej 
pracy na powaiżn·e trudności. 
Kuleje praca masowo - JXl]i­
tyczna wśród biedoty wiej­
skiej. Brak w kolektywie tro­
ski o mienie spółdzielcze. Sto­
sunkowo stabo rozwih s'.ę ho­
dowla. Najpoważniejszą jed­
nak słabością jest t-0, że nie 
ma do spóldz,ielni przypływu 
nowych członków. 

n:ochod~mi .~lO.n~ow dele2~-1 ambasadora LRB GeorgL ~.ictwa s;>ółdzielczego ,d-0~uści-
CJI radzLeckieJ l iugoslow,an- Petrova. , 111śmy. Ze wstydem mow1my o 
skiej, Przy złożeniu dokument?w tym, że na przestrzeni ostat-

w drodre do Rijeki l do lled człon· ob_e~ni byli wyżsi urzędmcy I nich 6 mie9ięcy w powiecie 
iowio obu delegacji rrąd.awyc~ kontr· / ~rn1sterstwa Si:-raw Zagra- naszym. powsu:ła zaledwie .ie­
n•o~ali w at'!'osferre wra!"mnego zro- mcznych PRL oraz członko-

1 
dna spoldz1elnia produkcyina. 

tum1enio wymianę poglqdow no temat wie amba&ady LudoweJ· Re- Jakie są teuo powody? Wy-
sprow będqc.ych pnedm1otem rokowon ! . , . , . . . . ~ . , . 
rod1ie<11o·jugoslowioń•l<i<h. 1 publiki Bulga11 1. daie m1 stę, ze awte zasadni-

• cze przyczyny wpływają na 
oahamowanie procesu powsta-

ł 
1 wania nowych spóldz'e!ni r W a 1
1 

produkcyjnych w powiecie. 
· / k' h Pierwszą przyczyną jest to, Strajk KOLEJARZY 

ang1e s IC • że jeśli pOp!·zednio budownł;ś. 
31 maja przybyło do Londynu zaledwie 25 pociągów za- ,J my spółdzielnie na bazie gro-

mlast normalnych 500, przywożących w godzinach porannych madzkich organizacji partyj­
urzędników i robotników, którzy pracują w Londynie, a J nych, jeśl~ podsta1ff.·o;vą s~~ą 
mieszkają w miejscowościach podmiejskich, I bu.dO\~·y i umacn 

1
an a. spo -

* * * W a•t'tykule wskaz.alem na 

N[emal całkowite sparaliżo­
wanie komunikacji kolejowej 
wskutek strajku 70 tys. ma­
szynistów i palaczy poważ.nie 

dzielm bvła organ zacJa par­
zag~aża zaopatrzeniu ~ndy-1 trjna w gromadzie _ to w cią­
nu 1 l.llnych. w1elk1ch o~rod- gu kilku ostatn.ich miesięc:l'. 
ków- m 1eisk1ch w zywnosć 1 I poważnie nie docenialiśmy teJ 
opat 1~~ 

"'"""""""'""""'"""'""'"""'"""'"""' We wtQrek wieC'lorem rząd I Drugą przyczyną, która le-• Wogrzyni·ak angielski wprowadzi! w ca- gia u podstaw z.ahamowania 
~ lym kraju stan wyjątkowy. tempa budowy nowych kolek-• G J k Zastępca sekretarza gene- tywów s-półdzielczych było 

I rze a ratnego zw!ązku zawodowego niedocenianie przez nas zna­

wyeliminowani 
maszyn istów 1 palaczy, Ha!- czenia zespołowych form dzia­
!wart, odJ;'Owiadając na py­
tanie korespondenta agencji 
Associated Press, jak za•rea­
gują kolejarze na wprowa­
dzenie stanu wyjątkowego, 
oświadczy!, że strajkujący bę-

Dwa przykłady, na które 
wskazałem, unaoczniają nam 
tę podstawową prawdę, że bu­
dować spółdzielnię produkcyj­
ną na zdrowych podstawa.eh 
I umacniać ją można tylko 
wtedy, kiedy siłą napędową 
powstania kolektywnego gos-

niektóre nasze d-0świad­
czeni.a w dziedzinie pracy par­
tyjne.i na wsi. Sądzę, ze to­
warzysze z innych powiatów 
swoimi uwagami, swoim do­
Ś\viadczeniem uzupełnią i po­
szerzą poruszoną przeze mnie 
:problematykę. Sądzę, że na 
łamach nas:wj partyjnej gaze­
ty rOZ\\l'inie się szeroka dys­
kusja i wymiana poglądów w 
tej tak ważnej sprawie. Je­
stem pewien, że taka narada 
st.anowić będzie dla nas kon­
kretną pomoc w codziennej 
pracy pa,rtyjnej. 

Jedyne zwycięstwo 
odniósł wczora1 

Soczew iński ! 
Relacje naszego specjalnego l 
korespondenta z bokser- ; 
skich mistrzostw Europy - ~ 

czytaj na str. 4. j 
llllłtlUlllllllllflllllllllllllllllllllllll OlllllllUUlll~ 

dą walczyli ari: do zwycięstwa. 

~1 ... c;:~~„:··G·~,-~o·:s·; .• ;·k~:1' 
I~ „Nasz i 
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, Nagrody artystyczne za twórczość 
dla dzieci i młodzieży 

W związku z Międzynarodowym Dnll'm Ozleck„, prezes 
Rady l\finistrów JÓ7er Cyraukiewicz przyznał następujące 
doroczne nagrody artystyczne za twórczość dla dzieci i mło­
dzieży. 

W dziedzinie literatury - rownictwo artystyczne chlo­
A I i me i Czesia wow i Centkie- pt~ego chóru międzyszkolne­
wiczom za całokształL lwór- go w Poznaniu 1 za działai­
czości oraz Edmundowi Ni- nn§ć kompozytorską. 
ziurskiemu za powieść pt. -------------­
„Księga urwisów". 

W dziedzinie plastyki - Jó· 
zefow1 Czerwińskiemu za ca­
łokształt . działalności plasty­
cznej w dziedzinie ilustracji 
książek dla dzieci I mtod7.ieży. 

W dziedzinie teatru 
Mani B1lliżance za calol<s1rn!1 
dzialalności w dziedzime tea­
tru dla dz1ec1 I młodzieży. 

W dziedzinie twórczości ra· 
diowej - Wand7iE Tatarkie­
wicz - Małkowskie} za cato­
ksztalt działalnrn~ci w dzlerlzi· 
nie słuchowisk radiowych 
dl~ dzieci , mlnrlzteżv. 

W dziedzinie muzyki - Je­
rzemu Kurczewskiemu za kle• 

Komunikat 
KŁ PZPR· 

Wydział Propagandy Ko::n i­
tetu Łódzkiego PZPR zawi3.­
dam'a prelegentów, lektorów, 
,;eminarzystów KL oraz ak­
tyw 1N:>podarczy i organizacji 
ma•owych, że dziisaaj, 1. VI., o 
godz. 19, w sali MDK, ul. MJ 
niu~.z)<i 4 a odbędzie się od­
czyt kandydata nauk hi~tory: I 
cznych Pawła Korca na tem~t 
,.Powstan•ie czerwcowe w Lc-
dzi", ' 

Podejmujemy 
Waszą inicjatywę 

TOWARZYSZU BAL 

I nicjatywa. sekretarza KP w Łowiczu, 
tow. Warława Bala, jest słuszna i bar­

dzo na cża.sie. 
Walka o wzrost produkcji rolnej, o prze­

budowę wsi na.kia.da na nasze gromadzkie 
organizacje partyjne bardzo trudne obo­
wiązki. Dlatego też szczególnie ważna jest 
sprawa podnoszenia ich aktywności i samo­
dzielności, rozwijania ich umiejętności po· 
liłyczno - wychowawczych I gospodarczo -
organiNcyjnych. Po likwidacji komitetów 
gminnych, na plan pierwszy wysuną! się 
problem uspnwnlenla pracy komitetów po­
wiatowych z gromadzkimi organi:iacjaml 
partyjnymi. Nie ulega bowiem żadnej wąt­
pliwości, że o politycznych i gospodarczych 
wynikach pracy na wsi rM.<>trzyga codzien­
na dzialalno5ć gromadz;kiej organizacji par­
tyjnej. 
Stąd płynie aktualna potrzeba dyskusji na 

temat metod i form pracy partyjnej na wsi. 
Potrzeba wymiany doświadczeń w tej dzie­
dzinie. 
Podejmując Waszą, Towarzyszu Bal, ini­

cjatywę, zwracamy się równocześnie do se­
kretarzy wszystkich komitetów powia.to­
wych, do kierowników wydziałów KP, do 
instruktorów, Zwracamy się do sekretarzy 
podstawowych organizacji partyjnych w 
gromadach i spółdzielniach produkcyjJlych, 
w państwowych ośrodkach maszynowych 
i w państwowych gospodarstwach rolnych. 
Zwracamy się do czlonków partii, mieszka­
jących I pracujących na wsi. Zabierzcie głos 
w dyskusji o prac:y partyjnej na wsi. 

Chcemy, by w dyskusji dzielili się swymi 
doświadczeniami również członkowie ekip 
łączności - robotnicy, wyjeżdżający na 
wieś. Radzi będziemy, jeśli obok chłopów -

członków partii w naradzie glos zabiorą 
bezpartyjni chłopi, zarówno pracujący indy­
widualnie, jak i członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnych, 

Trzeba szeroko popularyzować dobre do­
świadczenia. Trzeba śmiało i ostro kryty­
kować WYpaczenia i braki pracy partyjnej. 
Trzeba doszukiwać się korzeni tych braków. 
Mówcie, Towarzysze, w dyskusji o tym, co 
widzicie w swej pracy, w pracy instancji 
partyjnych dobrego, a co, Waszym zdaniem, 
należaloby zmienić czy ulepszyć. Mówcie o 
tym, co trzeba zrobić, aby podnosił się szyb­
ciej poziom chłopów pracujących naszego 
województwa, by szybciej rosła wydajność 
rolnictwa, by śmielej chlopi wkraczali na 
drogę zespołowych form gospodarowania. 
Mówcie, Towarzysze r.obotnicy, ja.k realizu­
jecie swe obowiązki wobec wsi łódzkiej , jak 
umacniacie, wy jeźdżając na wieś, sojusz ro­
botniczo - chłopski. 

Spodziewamy się, że w dyskusji głos za­
biorą nauczyciele, działa.cze kulturalni z te­
renu wsi. 

Chcemy, by naradę naszą cechowała śmia­
ła i ostra wymiana poglądów, by byla, to 
partyjna, pryncypialna polemika, odważna 
wymiana zdań, głęboka 1 rzeczowa dysku­
sja. Tylko wtedy narada nasza spełni swe 
zadanie, dobrze służyć będzie sprawie. Cel 
mamy jasny: WYDOBYC CHCEMY 
WSZYSTICO TO, CO W NASZEJ PRACY 
MASOWO - POLITYCZNEJ NA WSI JEST 
DOBRE, GODNE UPOWSZECHNIENIA I 
UJAWNIC TO, CO NAiU PRZESZKADZA 
W MARSZU NAPRZOD. 

Taki jest sens naszej dyskusji, 
Czekamy zatem, Towarzysze, na Wasz 

udział w narad:t:.i.e. REDAKCJA. 



STR. a GU>S ROBOTNICzy 

O wynikach Konłerencji Warszawskiej „Borba" o przebiegu rokowań 
iPrzeż:Y'w'lliśmy w ostatnim 

okresie na arenie międzyna­
rodowej wielkie dni, brze­
mienne w ważne wydarzenia. 
Wśród tych wydarzeń nie­

wątpliwie, na pierwszy plan 
wysuwa się zwołana w War­
szawie konferencja ośmiu 
państw europejskich poświę­
cona sprawie pokoju i bezple­
c:reństwa w Europie, a z.alroń­
czona podpi8aniem dnia 14 
maja 1955 roku historycznego 
Uk.tadu o przyjaźni, w.spólpra­
cy i pomocy wzajemnej, któ­
ry stwarza w Europie zwarty 
system współpracy państw na 
rzecz pokoju i bezpieczeństwa. 
Konferencja Warszawska nie 
jest oderwana od wielkich 
wydarzeń ostatnich dni i wią­
że się z nimi w jedną logi­
czną całość. 

W przeddzień Konferencji 
:Warszawskiej, 10 maja, Zwią­
:zek Radziecki złożył propozy­
cje w sprawie redukcji zbro­
jeń, zakazu broni atomoweJ I 
uwnięcia groźby nowej woj­
ny. Radzieckie propozycje, 
które odbiły • się potężnym 
echem na całym ś·wiecie, wy· 
suwają nowy, konkretny plan 
redukcji zbrojeń i zakazu bro­
ni masowej zagłady. 

W czasie Konferencji War-
1zawskiej ogłoszono komuni­
kat o wyznaczonym spotkaniu 
między pr2Jedstawiclelami 
ZSRR i Jugosławii w Belgra­
dzie. Spotkanie to ma wielkie 
znaczenie dla złagodzenia na- · 
pięcia międzynarodowego I 
utrwalenia pokoju, może ono 
stworzyć trwałą podstawę dla 
szerokiej i wszechstronnej 
współpracy między narodami 
Jugosławii a narodami Związ­
ku Radzieckiego. Współpraca 
tego rodzaju ma znaczenie nie 
tylko dla narodów Europy 
wschodniej i południowo­
wschodniej, ma ona również 
znaczenie dla sprawy pokoju 
na całym świecie. 

Bezpośrednio po zakończe­
niu Konferencji Warszaw­
skiej podpisano w Wiedniu 
traktat państwowy z Austrią, 
przywracający Austrii suwe­
renność. Przywrócenie nieza­
wisłości Austrii, uznanie i 
zagwarantowanie jej neutral­
ności stanowi poważny wkład 
do sprawy pokoju. 

Natychmiast po pc.-dplsaniu 
traktatu z A u~trią uzyskano 
:zgodę na zwołanie konferencji 
4 mocarstw dla rozważenia 
szeregu problemów, które za­
kłócają współpracę międzyna­
rodową. Żądanie zwołania te­
go rodzaju konferencji na naj­
wyższym szczeblu było po­
wszechne w Europie i na ca­
iym świecie. żądaniu temu 
nie mogły się oprzeć Stany 
Zjednoczor-te. Stalo się to 
wbrew intencjom Stanów 
Zjednoczonych i teatralne 
wystąpienie Dullesa po po­
wrocie z Paryża w telewizji 
amerykańskiej nie ukryło fak­
tu, że Stany Zjednocwne pod 
naciskiem opinii publicznej w 
Europie I w Azji, pod naci­
skiem swych sojuszników mu­
siały zgodzić się na spotkanie. 
O tym teatralnym wystąpie­
niu Dullesa w telewizji pisze 
Lippmann: „To, co Dulles po­
wiedział, było w najlepszym 
wypadku polową prawdy. 
Druga polowa polega na tym, 
że Sowiety mają dobre per­
spektywy na przyszłość i jeśli 
nie będziemy mieć się na 
baczności, zdobędą sobie po­
parcie szerokich mas w Euro­
pie i Azji". 
Mówiąc o wysllkach, podję­

tych ·w celu umocnienia poko­
ju i bezpieczeństwa, nie moż­
na pominąć wc~eśniejszej 
konferencji w Bandungu. Kli­
mat tej konferencji by! taki, 
że można bylo wystąpić z 
trudną do odrzucenia inicja­
tywą pokojowego rozwiązan~a 
sprawy Taiwanu i zagaszenia 
tego niebezpiecznego ogniska 
wojennego na Dalekim Wscho­
dzie. 

Wszystkie te wydarzenia 
łączą się ze sobą. Wyras~ją 
one z jednego źródła: z ozy­
wiającej narody woli pokoju, 
z konsekwentnej polityki 
obrony pokoju prowadzonej 
przez państwa obozu pokoju, 
a przede wszystkim przez 
Związek Radziecki, z polityki, 
która cieszy się szerokim po­
parciem narodów Azji, Afry~ 
ki i Europy zachodniej. 

z tego samego źródła zrcl-' 
dzila się Konferencja War­
szawska. Jest ona ogniwem w 
łańcuchu wysiłków na rzecz 
odprężenia międzynarodow~ 
go. Obrady warszawskie 
oznaczały potężne poparcie 
dla sił pokoju, działających na 
różnych odcinkach stosunków 
międzynarodowych, a wyda­
rzenia polityczne w Europie i 
Azji podkreślają słuszność jej 
założeń, zwiększając jej od­
działywanie. 

Konferencja warszawska jest 
przejawem konsekwentnej po­
lltyki, zmierzającej do odprę· 
żenia międzynarodowego. Po­
rozumienie w sprawie pomocy 
wzajemnej przy wykorzystaniu 
w razie agresji wszelkich śr~­
ków łącznie ze środkami zbro~­
nymi przyczyni się nlewątph· 
wie do zmniejszenia napięcia 
międzynarodowego i otwiera 
możliwości dalszego porozu-
mienia. 

Konferencja Warszaw.ska -
to doniosły etap historyczny w 
walce narodów o trwały pokój 
i rozwój w&pólpracy międzyna­
rodowej . Układ zawa:ty na 
Konferencji ma znaczeme pod­
wójne, z jednej strony wsk~­
zuje on, że istnieje w Europie 
grupa państw rozporządzająca 
dostateczną s iłą i gotowa prze­
ciwstawić się wszelldm ata­
kom na swą wolność i niepo­
dległość, a jeśli za.jdzie potl:re· 

ba - ponieść ofiary na rzecz ,- -, moc w -wypadku „utworzenia 
pokoju w Europie. Z drugiej • w Europie systemu bezpit!-
strony Układ warszawski, to 16zef Cyrankiewicz czeństwa zbiorowego i zawar­
wyc1ągnięt.a dłoń do zgody I c!a w tym celu ogóinoeuropej­
porozumienia w stosunku do czlonelc ~ Po!i1>rmn~o KC PZl'lt skieeo układu o bezpieczeń-
tych wszy1;tkich państw euxo- 1 lt G M " lstr6w I stwie zbiorowym.„" 

nej pańslw oborru pokoju, 
która jest calkmvicie zbieżna 
z interesami ws:zygt.kich naro­
dów. Układ warszawski - to 
nowy dowód aily tej p0lityki, 
jej :rwmachu dynamicznego. 
Opierając się 111a ·naukowej 
marksi.stQwskiei analizie ukła­
du sił dw6C'h obozów na ~wie­
cie, rozumiejąc tendencje roo;­
wojowe w dążeniu do stwo­
rzenia stale rosnącej przewagi 
sił obozu pokoju nad silami 
wojny, polityika ta potrafi nie 
ty !ko zmobilizować wła..'ł!le za­
wby, ale potrafi równie'! uru­
chomić dla sprawy pokoju 
wszystkie Tezeri.vy sił działa­
jących w obozie kapitalisty­
cznym. 

radzie ck o-jugosłow · ański eh 
pejskich, któr e odr7ucają me- Polslc i:•:eer 

0 
Y 0 : • . Lu"-eJ Podkreśla to z ~~nej stro-

todę wojny i siły Jako drogę YJ>OOP J • ny, że głównym zrodlem po-
do rozstrzygania problemów --- --- wstania Układu jest niebez-
międzynarodowych i gotowe ąą formy współpracy i koordyna~ pieczeństwo wojenne wynikł(! 
uczestniczyć w wys>iłkach na cji w dziedzinie polityc:rmej i z agresywnych ugrupowań. 
rzecz pokoju, ochrony bezple- wojskowej, sprawiające, że tworzon_Ych przez mocarstwa 
czeństwa narodów i rozwoiu możliwości obecne państw- ~ch?<1me l gotowość przys~ą­
współpracy mtędzyna~odowej. stron Ukladu pomnożone zo- p1ema do ogólnoeuropeisk1eJ 

Z Układu warszaw61k1ego wy. staną przez możliwości oł>ron- organizacji, a z drlJ&iej strony, 
;r.astają nowe, niezmierione ne wszystkich państw uczest- że międzynarodowe :r.nacreni11 
możliwości dalszego rozszerze- niczących w Układzie. w ten Układu znacznie -wykracza. po­
nia współpracy. między naro- sposób nie tylko zwiększamy za g~anice państw - Jego 
darni europeisktml poprzez za- nasze możliwości obronne ale uczestników i dotyczy w po­
warcie ogólnoeuropejskiego u· równocześnie przez stwo~enie ważnej mierze wszystkich na~ 
kładu o bezpieczeństwie zblo- dodatkowych gwarancji, tak rodów Europy. Dlatego . te7 
rowym. ważnych w obliczu groźby Układ spot~a się z poparc1~m 
Układ warszawski jest szybkiego odrod n· Ttary• 1 zrozurmeniem wszyst~1c~ 

wprawdzie ograniczony do · · · ze ia mi 1 narodów, pragnąciych poko3u 1 
ośmiu państw zaprzyjatnlo- zmu memieckieg? jako głó· nienawidzących wojny, w 
nych i związanych wspólnym wnej siły ag~esji, upe"'.nlll~ szczególności spotka alę on z 
.interesem międzynarodowej ~Y sobie mozl~wość rozwmlę· poparciem narodów Europy 

t j cia. d~lszej akcJI na rzecz po. zachodniej, które walczyły i 
walki o pokój i wewnę rzne koJU i bezpieczeństwa w Euro- walczą przeciwko militaryz.. 
walki 0 .socjalizm, nie jest on pte. mowi niemieckiemu. 
jednak pomyilany jako układ 
.zamkni~ty. Artykuł 9 daje Uiklad war1Z11wsld nie jeet Układ warszawski nie Jest 
możność przystąpienia do U- inetrumentem wyścigu zbro· papierowym sojuszem w ro­
kladu ·wszystkim państwom jeń. Wręcz pl'U!ciwnie, w art. dzaju tych licznych poro~u­
europejskim, bez względu na 2 zobowiązuje on uczestników mień, które nie zdały egzaminu 
ich ustrój społeczny l państwo· do podejmowania w porozu. w okire!ll! prv.edlwojenrcym. 
wy, które wyrażą gotowość mieniu z innymi państwami Układ warszawski 1ilny jest i 
przyczynienia aię do połącza- „akutec:r.nych środków w celu slwteamy tym, że tri.oj- za nim 
nia w&zystkich wysllków ml- powszechnej redukcji zbrojed zJednoozone wysiłki obronne 
!ujących pokój państw w celu i zakazu broni atomowej, wo- wszystkich państw - uczestni• 
.zapewnienia pokoju i be:i.pie- dorowej oraz innych rodzajów ków, a w nczególnoki potęrt­
cz.eństwa narcidów. broni maoowej zagłady". w na siła Związku Radzieckiego. 

Znane są powszechnie wyeił· obliczu jednp.k konkretnej ay• Znaczenie i siłę tego Ukła-
k.i Związku Radzi.eckieiO i an- tuacji politycznej jaka wy- du podkreśla szczególnie fakt, 
nych europejwch państw obo- nikła w Europie d1a realizacJl t.e rząd Chińskiej Republiki 
zu pokoju, by doprowadzić do zadań obronnych Układ powo- Ludowej zadeklarował pełne 
ogólnoeuropejskiej współpracy luje Zjednoczone Dowództwo poparcie dla celo~ I zasad 
n.a rzecz pokoju i 'bezpieci;eń- Sił Zbrojnych, które ZOl!illlllą Układu, stwierdzaJąc . przez 
stwa. Znane są wysilki Związ; wydzielone zgodnie z pororu- 1;1sta swe~o obserw~tora. „J~­
Jru Radzieckiego by oiworzyc mieniem. Układ jako formę zeh pokóJ w E1.m~p1e zostanie 
drogę do pokoj~ego zjedno- polityczną koordynacji wpro- !1arus~ony, j~zeh ag~esorz.y 
cz.enia Niemie<: i uswiąć w ten wadza w art. 3 zasadę konsul- imper1allstyczm r?z~ętaJą woJ-
6'PQsób z życia Europy czynnik tacji „we wszystkich ważnych nę przc~iwko m1łt1Jącym po­
naJ·bardzieJ' zakłócający nor- sprawach mi""zynarodowych kój kraJom Europy, wówczas 

. "" . • nasz rząd i nasz sześćsetmilio-ma lizację stosunków. Od kon- dotyczących ich. wsp?lnych 111- nowy bohaterski naród wspól-
ferencji berlińskiej, kiedy po teresów, . kleruiąc się sprawą nie z rządami i narodami 
raz pierwszy wysunięty został utrwalenia. m1ędz~na~owe~? bratnich krajów będzie wal­
przez Związek Radziecki pro· pc;koju i . bezp1eczenstwa • czył przeciwko agresji aż do 
jekt ogólnoeuropejskiego ukła- Równocześnie w cel1;1 przep~o- ostatecznego zwycięstwa". 
du o bezpieezeństwie zbioro- wadzenia konsultacj1 w zw1ą- Zdawało się rządowi Sta­
WYm, obóz pokoju nie ustawał zku z wykonaniem postano- nów Zjednoczonych, że będzie 
w wysiłkach, by gystem ten w1eń Układu artykuł 6 powa. przemawia! n. poizycji siły" 
w czyn wprowadzić. luje Dora~czy Komitet Poli• do państw oi,;,zu pokoju. Sło-
Równocześnie jednak z wy- tyczny pa?Stw uczestniczących wa Konferencji Warszawskiej 

siłkami obozu pokoju na rzecz w Układzie. i brzmienie zawartego tam 
ogólnoeuropejskiej wS1Pólpra-ó z·ect W natychmiastowym wyko- Układu są ostrzeżeniel)l dla 
cy szły wysiłki Stan w J no- nanlu po.stanowień artykułu tych wszystkich, którzy naszą 
czony<:h, po.sługujących si~ 5 Ukladu, uczestnicy Konte- wolę pokojowego współistn!e­
n.ajbardziej niewybrednymi rencJ'i Warszawsk1"ej powzi·„11 nta, na.szą. wal.kę. o pokóJ I 
metodami presji I szantażu, by " b h l b I utrzymać rozbicie Europy, 'by decyzję o mianowaniu dowód- roz r?Jeme c cie 1 y nterpre-

. · i cą naczelnym Zjednocwnych towac Jako wyr.az słabości. 
utrwalić podział Niemiec Sił Zbrojnych Mamzałka Układ warszawski jest . wyra-
włączyć Niemcy zachodnie do Związku Radzieckiego Konie- zem wiary w. nasz ustróJ, "'.1-a­
agresywnego syetemu atla~- wa. Slawa Marsza.łka Koniewa ry w postęp i w lud.zkość, Jest 
tyckiego. Od chwili utworzema sięga daleko poza granice dals~ym podkreśleniem. za~a­
organizacji paktu atlantyc- Zwi ku R dz.i ""„ J t dy, ze wojha nie jest meuruk­
kiego Stany Zjednoczone zda- ąz a e":""iego. es on niona i że polityka pokojowa 
wały 110bie .sprawę, że bez ~any wszystkim narodom oparta na zasadach współpra: 
wciągnięcia Niemiec za~ho~- uropy, Jest on szczególnie cy 1 wspólzawodnlctwa państw 
nich amerykańflka orgamzacJa dobrze many narodom Europy o różnych ustrojach, jest je­
agresii w Europie będzie nie- wschodniej Jako jeden z tych dyną słuszną polityką. 
skończona. Od roku 1950 jaw· którzy dow<>?zlll boh~terską Spoglądając na zawarty 
nie grożono remilitaryzacją ~nm.ą Radzieck~ w jeJ zwy- Układ na tle war1iko. szybko 
Niemiec zachbdnich i rozpoczę- ci~łnm. pochodzie, . gdy gro- toczących się wyd91r2eń na a­
to już wysiłki, by plany remi- mtąc hitlerowców mosla wo!- renie międzynarodowej mo­
litaryzacyjne wprowadzić w n.ość . i. nicpod!eglość narodom żemy powi~ieć, że 'Układ 
życie. Rządy państw Eur~Y c1em1ę~onym, Te nal;><JY ze nasz by! posunięciem , które 
zachodniej zaślepione 1Juz1ą szczeaolnym .zad~wolemem po- ~tanowi skuteczną pneciw­
&kuteczności amerykańsk1e1 w1ta!y nommacię Marszałka wagę w stosunku do :11mowy 
polityki „z pozycji slly"._ ign~ Komewa. paryskiej. w · stosunku do re­
rujące cale doświadczenie ~ Układ warazaw&ki jest ukła- militaryzacji Niemiec zachod­
koleń, niepomne odpowiedzlal- dem obronnym, opartym na nich Jch przystąpienia do 
nośoi wobec narodu - podko- nienaruszalnym prawie każde- NATO. Było to posunięcie st~­
pyw~ fundamenty włamego go narodu do sa·i;noobrony. Pod p\ające ostrze układów parys­
bezpieczeństwa, dając ponow- tym względem Jest on zupeł- kich i tzw. unii zachodnio­
nia broń do ręki wcwrajszym nie zgodny z Kartą NZ, a w europejskiej, które równocze­
ciemięzcom Europy, wczoraj- s:i.czególności z jej art. 51, do śnie przyczyniło się do osla­
szym agresorom - niemieckim któreiio wymogów przyał-060- blenla napięcia międzynarodo-
military~om. wuje nawet sposób postępowa- wego. 

Niedawno militaryści bońgcy nia w wypadku, gdyby napaść Konferencja Wa!'Szawska i 

Polityka ta daie konkretne 
dowody nauej przewagi mo­
ralno...polltyczmej przez zada. 
kumentowanili dobrej woli, go­
towości do porozumienia I 
współpracy, do zaufania i peł­
nego poszanowania auweren­
no.śoi każdego państwa. Pne­
słan.ki, które umożliwiły slm­
teczność tej polityki - to ro­
snąca si~ i zwartość naszego 
obozu, to roenący potencjal 
goepodaTCZy i techniczny, to 
'Wlm"06t siły atralkcyjnej nasre­
go oboozu, obozu pokoju i so­
c,alilmlu, to promieniowanie 
n.aszej ideologii. ro na~ze oei!l­
Flięcia we Wl!zysliklch dzie­
d%inacn naszego żYeia. 

Hlaioryc2111e jest znaczenie 
Układu wa'l'llZ9.W9kiego dla 
Polski, Ozn!ICIZa on za~pie­
czenie wielkich :zx:lobyczy lO-le­
ci11 - :zxlobyczy wyzwolenia 
narodowego i 6połecznego. Za­
bezpiecza on, umacnia i u­
trwala naszą suwerenność . Po 
raz pierwszy w naszej histol"iJ 
wielostronny u)dad, oparty o 
zasady bezpieczeństwa 1.b\0'!'0-
wegc>, zawiera $(wa.rancję nie­
tykalności naszych granic ze 
wszystkimi sąsiadami. Na tle 
doświadczeń historii Układ 
wan;zawski - to skuteczna 
gwarancja nMzych Interesów. 
Jest to Układ, lktóry zapabie­
ga próbom podważania na­
szych zdobyczy. naszej suwe­
renności, nasze1to bezpieczeń­
stwa. Jest to Układ łączący 
państwa. między którymi nie 
ma konfliktów i sporów. 
Układ wiążący Polskę z pań­
stwami, z którymi !~02ą nas 
więzy przyjaźni i solidarności 
i które sumlenD'le wypełniAją 
wszystkie swe zobowiązania 
wzajemne. Układ warszaw'Ski, 
to uwieńczenie 10-letnich wy­
s!lków rządu Pols'kl Ludowej, 
by zabe?l])iec7YĆ naród przed 
gro:óbą agresji. 

Olbrzymie zainteresowanie, 
z jakim naT6cl polski Aledzll 
tyrrebieg Kcmterenci\ WP-i:­
szaw&kiel i gorący odzew, ja­
ki mal.ar.zły jej postanawienia, 
serdeczne przyjęcie, z jakim 
spotkali slę uczestnicy Konfe­
nmcii na 200-tysięoznym wie­
cu ludu Warnzav...-y, wspania­
ły -przebieg wieców 1 wbrań w 
całym kraju. napawa każdeflo 
z nas pewno~ią , te zaróWTio 
cele Układu wari:zawsklego, 
jak I korzyści. które niesie on 
Polsce, są w peln! zro71.1m!ane 
przez najszeors7.e waor.;twy na­
szego spoleczeństwa. że popie­
ra ono bez zastrzeżeń cele 
Układu i gotowe jest w każ­
dej chwili spełnić te wszyst­
kie obowiązki, które wynika­
ją dla Polski z Układu war­
szawskiego. 

(O trwały pok6J, o de· 
mokrację ludową). 

zostali przyjęci do z.achodnio~ zbrojna zagroziła niepodległa. jej wyniki _ to nowy dowód 
europejskiej unii wojskoweJ ści. jednego z państw-ucze.stni- slUS1Znośd politJl'ki zagranicz­
oraz do agresywnego bloku a- ków. Układowi obce IN! ten-
tlantyckiego. MiUtaryzm nie- dencje ingerowania w we---------------------------
mi~ 7IDÓW ukazał ~ na a- wnętrme sprawy innych Wzrasta ruch narodowo- wyzwoleńczy 
renie europejskiej i międzyna- państw I oparty je.st na nie-
rodowej, zagrażając pokojowi wzruazonej zaaadzie suweren- W Air~ce północnt~f 
i bezpiecz.eńt1twu narodów. Po- ności każdego z jego uczestni­
wstał nowy, agresywny blok, ków. Co więcej, Układ ma 
w którym czołową rolę ode&i'ać właśni~ na celu ochronę tej 
ma neohltlerow&ki Wehrmacht, suwerenności, jej umocnienie; 
0 rodowodzie dobrze znanym zasada suwerenności przewlja 
narodom Europy. Wskrze5zony .się .Przez wszystkie postano­
Zi05taje militaryzm niemiecki, wienia Układu. 
któreao zaborczość i zbrodnie Układ warszawski nie jest 
zaciątyły katastrofalnie na ży- rezygnacją z naszych wysiłków 
ciu narodów Europy, a w tym na rzecz pokojowego zjedno­
także i narodu niemieckiego. czenia Niemiec. Podkreśla to 

Dowodzi to raz jeszcze, że szczególnie deklaracja przed­
następstwem układów pary- stawiciela Niemieckiej Repu­

Memorandum przedstawicieli Algeru 
do sekretariatu 

ligi krajów ·arabskich 
Prasa pod.a.Je, te l'O'Zglośnla kairska ogłos!Ja następujj\Clą, 

wiadomość: 

wyj-aenić kwest1tę, jak liga po­
winna wypeli!l.ić swe obowiąz­
ki wobec Arabów z Algeru. 

Dzienniki belgradzkie i prowincjonalne omawłaJll 1zcze1rółowo 11obyt radzieckiej 
delegacji rządowej w Jugoslawtl. Na pierwszych stronach dzienniki 'll\tnleszczają kore­
sponden~Ję z wyspy Brioni, 1dzie na za.proaz enie prezydenta Tito ra.dzlecka. delegacja 
rządowa spędziła dwa dnl 

Jak wynika z wczorajszego 
komunikatu - pisze „Borba" 
- w toku rokowań zakończy­
ł.a się wymiana poglądów na 
sytuaeję międzynarodową i 
•tosunki jugoslowiańsko-ra­
dziix:kle. Pozostaje przedeta­
wien ie wyników rokowań we 
wspólnym dokumencie. Doku­
ment ten, do którego opraco­
wania przystąpiono wczoraj, 
opublikowany zottanle w Bel­
gradzie, gdy radziecka dele­
gacja rządowa powróci z PQ­

dróży po Chonvacji i Słowenii 

Afryka r6w1lko•• 

w 
Sytuacja 
Kamerunie 

Jale -wyn!ka tt dOl!llesień 
pra~y francu.k1ej, sytuao.)a w 
Kamerunie jest w dabzym 
ciągu napł·ęi.ona. 

W wynll<u &t<Ht w ubiegł,... łjogoclnlu 
~.., pellcjq fn1ncutkq • murryi\N;q 
ludnoklq Kemerunu )Hl wielu 1abltych 

w celu wzięci.a udziału w koń­
cowych rokowaniach. 

Dzisiejszy, wspólny komuni­
kat ju(IO.słowó.aruko-.rad21ieckti>­
kontynuuje dziennik - świad­
czy o tym, że rokowania roz­
wijały się normaln!e. W toku 
rokowań o.siągnięto sukces. 
Były one niewątpliwie poży­
~me i mają, duże znaczenie 
zarówno dla stO-'Unków jugo­
słowiańsko-radzieckich, jak i 
dla dalszego osł.ablenla napię­
cia międzynarodowego. W ko­
munikacie podkreśla &ię, że 
wymiana poglądów na temat 
atownków między ZSRR a 
FLRJ kontynuowana będzie 
w atm011feru wzajemnego 
zrozumienia. 

Rokowania na najwyższym 
szczeblu, które rozpoczęły alę 
w Belgradzie I kontynuowane 
były na wyepie Brion! - pisze 
dalej dziennik - odbywają 
1ię dz;iaiaj w 11rupach robo­
czych z udziałem, prócz człon­
ków delegacji, doradców i 
ek6pertów obu delegacji. W 
c:zuie rokoweń poruszono w 
zasadzie wszyatkie sporne pro­
blemy w aaszych stosunk3ch. 

Jak twlerd2' - r.aznacza 
dalej dziennik - w toku tych 
rokowań znaleziono bazę dla I 
dalszego uregulowania 11tosun­
ków ju.gosłowiiańsk.o - radziec­
kich. Znaleziono również pod­
stawową zasadę, która umożli­
wi przystąpienie do praktycz­
nego i konkretnego omówieni.a 
i rozwl!lzania otwartych pro­
blemów spornych. 

W Wietnamie ~ołudn. 
znów roz2orza 1 
zaciekłe wa\ki 
Według do~ień prasy 

friancuslt'i.ej, wo JSlka premiera 
Ngo Dilnh Diema rozpoczęły 30 
maja ofensywę przeciwko od­
dzialom sekity Ho.a Hao i od­
d.lliałom Blnh Xuyen. Po dę:ż­
klch walkach nad rzeką Me­
kong, l>Odc7las których wojska 
rządowe Il.3.'potkały zaciekły 
oopór, dmł.an.\a wojenne prze­
ruioslY si~ do ł>agn!stych Olktrę· 
1ów Wietnamu południowo -
zachodniego i przybrały cha• 
raikter wojny pairtyza.ncit'le). 

Pakistan 
przystąpi do paktu 
turecko-irackieeo 

Agenojla TASS donosi z An"' 
kacy: 

Amba!Sador Pakistanu IM. 
Aminuddrin od.powiada~ąc na 
pytania korespondent.a dzien­
nilka tu.reokri.ego „Zafer'' o-­
ŚWLadczył: „Oficjalne pr-tyStą· 
pienie Pakistal!lu do paktu tu­
recko - irackiego jest kwest:ą 
kilku d.nL". 

I 10nnpch. W Jaund•, Puala I niektó· 
rych Innych mlostach •-u•;nlch 
wprowad1ony 1ostal 1tan WJJqllcowy. 
Ulice miast patrolowane 1q Pf"l•t taft<' 
d°'meri~. Po Ko..,.,Nnu pnybywojq w 
dolnym clqgu oddział' woj1kow. 1 
francuskiej Afril<i ftównłkowej. Wladre 
kolcmial.ne przeprowadzoj1:1 mosow• ..., 
whj• I erentowanlo włród hld"ok' 
munyRlki~ w Duola i innych mla;toch. 
Rep„1jo llo1owane "I pn- wszyst­
kim -bee crlonk6w demokrolyC1neJ 
0<9..i1acjł ,.zw;qzot Ludu Kamenift. 
slcie;o", wak:zqcel o 1nlesłenłe ret i mu I 
lroloniol- I niopodległośt kraju. 

Agencja France Presse do­
nosi, że w ostatnich dniach 
pod,pa!Ol!lo w Duala lokal 
„Związku Ludu Kameruń-
9kiego". Pożar przenió&ł się na 
są~i€dnie domy. SJ;'lonęło po­
n.ad 200 budynków. Grupa 
m 1es.zika.ńców Dua.ta zwróciła 
się do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych ze 11opecjaL'lą 
petycją, w które-j domaga się 
natychmiastowego zjednocze­
nia obu części kraju (w Jednej 
panują kolonl2.atony angiel­
scy, w d.rugi.ej - francuscy) i 
U'Z.lllfll1a · niepodległości Karne-

Prast1 brytyjska 
o perspektywach rokowań 

między czterema mocarstwami 
Sprawa rokowań szefów nąd6w czterech mocarstw w 

da.Iszym ciągu jest tywo komentowana przes prasę angiel• 

Wznowienie 
procesu 

KPD 

s.ką. 

Jest rzeczą c:harakteryety<:n.­
ną, re podczas gd:y pr2Jed wy­
borami do parlamentu dzien· 
niikl ł>uri.uazyjne u.siłowały 
wmówić w czytelników, iZ 
angielskie koła rządz~e dąią 
do porozwruen.J,a :re Zwi.ąz­
\<. i.em 1\ad:z.ieck\m., 'In na.z.a­
j u~ po wyborach niektóre 
d.z,iienniki wystąpiły z źąda­
niem utworzenia „jednolitego 
frontu" mocarstw zachodnich 
przed rozpoczęciem rokowań i 
ZSRR. 
Według tnfonn.l'lcJ~ a1encji 

zachodnich, dals7.e korurul ta­
cj e mocarstw zachodnich na 

Przed federalnym trybuna- temat rokowań ze zw;.ązkiem 
!em konstytucyjnym w Karls- Radzli~im odibęd<\ s.ię w Wa­
ruhe wznowiony ro.stał po li 1· szyngton:.e, a nie w Londynie, 
tygodniach proces o delegali- gdzi.e toczyły się one przed 
zaeję Komunistycznej Partii I rozpoczęciem kampanii wy­
Niem~ec. Trybunał przystąpić borczej w Angbhl. Dziennik 
ma do ?Jbadania proiramu , „Manchester Guairdiioan" za~ 
Fl'Ontu Narodowego Niemiec i pytuje: „Trudno zrozumieć, 
DemokratyC2llly<:h, stosunicu i dlaczego mocars.twa zachod­
KPD d.o socjaldemo!Q:~tó:W, I nie potrzebują tak .wiele ~­
ornz n.iektórych . matenało~ 'i su, aby ustaJ.ić najdogodnieJ­
pmpa.gandowych 1 agitacyi- szą datę i mieJsce dla odby­
nych KPD, które posłużyć t cia kooferencj.i czterech mo­
mają jako „dowód", ~e dzia- caorstw". Odpowiedź na to py­
łałność partii komunistycznej tanie znajdujemy w doniesie­
jest sprzeczna z konstytucJą. niu waszyngtońikiego kores-
Ludność zachodni<> - nie· po.ndenta pisma „Sunday Ti-

mieoka stanowczo protestuje mes", który podał 28 maja, iż 
przeciwko planom deleg.aJ!iza· Departament Stanu USA „by­
cji partiJ. komunistycznej. Ze- I najmniej nie zamierza przy­
brano tysiqce podipisów pod l spieszyć przygotowań do roz­
żądaniem umorzeni.a procesu mów ze Zwlą;zik.iem Radzii.ec­
przeoiwko KP.O. Do kierow- kim". 
nictwa KPD w Badeniti - Wir- Wypowiedzi I informaeje 
tiembergii przesłano w okresie prasy a!liielskiej świadczą, że 
od 23 kwietni.a z kilim powia· dY'Plomacja brytyjska usiłuje 
t.ów 5.203 podpisy, w tym z manewrować. Tak np. dyplo­
Mannheimu - 1.595, ze Stutt~ maityamy komentator „Sun­
ga.rtu - l.5H. day Times" twierd:Ził, że ofi-

W dniu wznowienia proce!IU cjalne kola w Waszyngtonie i 
policja otoczyła gmach trybu- Londynie zamierzają wyma­
ruiru, aby n.ie dopuścić do or- cz:yć spotkanie szefów rządów 
ganizowanla wieców protesita- czterech moca;rstw w końcu 
cyjny<:h w pobliżu gmachu. sierpnia lub we wrześniu, na-

tanlast „Dadly E~' zapo­
wiad.a., że Anglia domaga si• 
zwołani.a kanferencjJ w poł<>-­
witi liiPca. przy czym Francja 
pod z.i eia stanow i's.ko Anglii. 
,,Dai:ly Express" podkreśla 
przy tel okazjtl, że „żąd11~.a 
na.1'.00.(r..v \ds, w tym kierąnku, 
aby przywódcy poU~czni 
moomrstw zachod!llkh podjęli 
S7.c.?.ere wysiłki w celu zwoŁa­
nia konferencji czterech, a nie 
zajmowali się zabawą w per­
traktacje". 

OSWIAl>CZ!NI! P'łlEZVDENYA 
INDONEZJI SO!KAflNO 

W opul>fi~o-nrm pn•• Ag..,.l• 
Antora ołwłodczeniu pr••rd•nt lnc:fo. 
rterJl Soekamo .podłcreSlił. ie wUyta: 
piemłero So.stroamidjojo w Chlnoch 
mo na celu dalsze umocnieni• wł..­
zów pnyjoinl między narodamł Axjł ł 
Afryk,, wolct.qcymi o wy1wol•flie t Ja­
n.ma '&o\oniołh.mu i itr'lpeńol\zm-.., a 
więc wbyto to odpowiada duchowi 
konferencji w Bondungu. 

Prerrdent Soekomo skrylpowal la~· 
je mocarstwa zachodnie, :1włos1cza 
USA1 zo brcłl no1umlenia ducha i dq­
ień norodów azjatyckich. 

STARCIE ZBROJNE 
NA GRANICY 

EGIPSKO· IZRAELSKI EJ 

Prasa egipsko ~ublilcowofo ołłcjcrł< 
ny komunikat o nowym starciu ibfoj• 
nym mtędty wojs.łccm.i egipskimi 1 
lzraelsldmi w okolicy Gma, do które• 
go doJ:r:ło 30 ub. m. 

Komunikat thtderd1a1 ie wo\ika \no• 
elskie nopadly na posterunek 911ipllrl, 
ostneliwujqc go z. moidtieny i dz:iał, 
Wojska egipskie odpowleddoly o­
gniem. Z obu ttron 1q zabiel \ ranni. 

SPRllWA STOSUNKOW 
JAPOŃSKO·CHIŃSKICH 

skich może być tylko poglębie- blik.i Demokratycznej, złożona W ZW\iązku z W2llllołen1em 
nie rozbicia Niemiec i spotę- w chwili podpisywania histo- aktywności walki wyzwoleń­
gowanie groźby nowej wojny rycmeao Układu, a przyjęta czej Arabów z Maroka, Tuni-
w Europie. przez wszystkich uczestników su i .AJ,geru, imperialiści fran- >----------------------------------------

Jak donos\ x Tołrlo agencja UrMted 
'ress, mtnister Spraw Zogrcnk1ł1ych 
S1ig•mitsu oświGdciył 31 moja, ie 
nqd Joponll, „ro1patruje ob&Cnie spra• 
wę wymiany konsulów międiy Jopo­
nlq a Chinami komunlstyc1nymi 0

• 

Na tę politykę przygotowań Konferencji. Deklaracja &!osi. emscy uciekają się do różnych 
wojennych i remilitaryzacji że Niemiecka Republika De- środków r~esii przeciiwk.o KATASTRO~ ~~~OLOTOWA 
Niemiec zachodnich, którą mokraty<:zna będzie podejmo-

• h wać w•zelkie wysHki, aby bojownikom ruohu n.airodowu- JaL donosi a9enc1·0 Ur>ited PrH•, ŚWlatu i Europie narzuck c cą ~ k.I1 • 
m~·~.s•ma za"'"-"-'-, d.a'" od· przyspieszyć zjednoczenie Nie- wyzwoleńczego w tych · a- Ja maja w pobl!iu Alamogordo (ston vvu..a. l<'YY' U~J.oL"ll9 :litl Ż ł · d "'eh ..._I · n„_ 1 New M•xlc?) w góroch uległ katcstro-powiedź Konferencja Warsza- miec oraz e przysz e zi.e no- Ja . .rvu ewaz wa'-"<l a w o- I k h ' 6 !ie 10molot trPu „5--47". Zgin.io 7 o• 
wska. Dałaonanależytąodpra- 02.one Niemcy nie będą zwią- irtatn.im czas:ie nabrała w Al- 't 1 

' t „ .C.b. 
wę polityce dyktatu i zastra- zane żadnymi zobowiązaniami gerze szczególn ie ostrego eh.a- z po I y I pr aw1cowyc a ourzys ow PRZECIWX-0 MIANOWANIU 
szania, polityce „z pozycji si- wojskowymi, zaciągniętymi rakteru, wł.adze fran<:USkie w FASZYSTY MINISTllEM ot.WIATY 
ly", podkreślając, że Związek przez jedną lub drugą cześć tym kraju zakomunikowały, Ludzie pracy w .Angłil sta.nowe-ro potępiajll reakcyJnll polłłykę prawicowych przy-
Radzleckl. 1

· 
1
·nne kraJ·e obozu Niemiec. Stad też zrozumiale ~-> · _,_ t f wódców partii labourzystowskiej, która doprowadziła do porażki labourzystów w WYborach. Studenci un1..-r191u w G•1~• jest· silne echo, z jakim spot- że w Pl ~3 J~osci ""rę y ran- - jol< wiadomo - raprote•lowa I Slll-

~troi'u n1·e ulękp.ą się gróźb k;""' .,..,..,..,„ k" woi·ennej --·-"-: z ed W''"'O ru-'-u robo'-'czego ~ ,,Dailly iM'-~?" "'"'M"'n po- nowao ~1eciwl<• p<>wolanlu na sta-.,.,.,.. kał się Układ w Niemczech za- OUS -J ma.,.-r l ' P.n"'w""u1czący i nOC!le- ...., "" "'"' ~ "''v• .• , •• - nowlsko ';,;1n111r<> Oiwiaty PolnoJ Sat• 
i zastraszania i że posiadają d · h Ró. · · d ta """"·· · Algei:u weZ'lną u ~'· Zwi~~i..u Zawodowego świadczył: Nie chodzi o to, <:n.y lą.d, · 1 · ł b •1•• ·~•· 1 1 s hl ""' W one i;rodik.i do obrony swej cho me . zmca mię zy & - u •• , w."Zella - ,,,_ .....,. g re n.a ~ o y """"'Zy .,....- sonil rnaneg• anrs y c u• o. o-
niepodleglości i wolności. nowiskiem rządu z Bonn a rzą- dZiiał w akcjach mających na Hutników, przemawiając'd 30 =ąy ~~~ra:ęd:;::h cą, rd:!lewieją.cą maszynę "Par-! ~no:~~~w·!;'~~ou~.';',:1:Yra ~ • .!,~~~ 

du NRD w sprawie zjednocze- celu niediopuszczenie do do- maja na dm"OC'lnym zjez Zie tyjną labourzystów pr;i;ebu- studentów no Unlw•rortecle w Gety ... 
Układ warszawski, podkre• nia Niemiec stała się jeszcze staircmnia drogą morską .bro- związku w Has tings oświad- Związków ZawodO'\vych, czy die znloslł na rnoli pTOl••lu ·-

ślając gotowość wszystkich je- bardziej widoczna. Układ war- ni i. amun•icji pawstańcom al- czył: Na labounysiów oddano występować przecil\vko naej, d<nnać od podstaw". usł<",pienie. 
go uczestników do pokojowego szawski wzmocnił w ~iem- gerskim. Zdaniem władz, wię- podczas wYborów o półtora popierać $wiatową Federację 
rozstrzygania wszelkich spor- cz~h zacho~nlch tendencie do ksza część tej broni 1 amumcj•i miliona gklsów mniej, ponie- Związków Zawodowych, ery ---------------------------
nych zagadnień oraz gotowość ?<ferwania się od blokó"." wo- I do&barczana jest annii wy- waż poll~ prawicowych też nile. Chod7li 0 to, aby zlik· 
do rozmów i rokowań, równo- iennych, do zJednoczem.a w 1 , . . Aigeru di~g~ moi·- JabourzySltów w kwe&iil u-

eś · d t I s 1· 1ę zwo enczei . v „ wid!O'Wać rozbieżn0\$oi dzielące cz me za emons rowa państwie niezalecl.nym i do u- zbmjanla Niemiec zachodnich 
krajów obozu pokoju. Układ regulowania stosunków z pan- ską. i produkcji bomby wodorowej, dwie międzynarodówki zwti.ąz-
warszawski jest dobitnym stwaml obozu pokoju, 30 maja delegacja przedsta- jak róv.mież cały ich stosunek kawe. 
stwierdzeniem, że państwa se- Układ warszawski nie jest wi'c'e1i AI.geru w Kairze ""'- do p110bleinów wewn<>trznych '"''- -'' " ... '"kul · 1. t d~ydowane • .• , „ „D.a,lly 1v=rv1 w .,..., e cJa is yczne są z ~ też wynikiem niewiary w stosowała memorandum do przypomina bardzo politykę 
odeprzeć wszelkie zakusy sil możliwość stworzenia oiiólno- sekretairiatu ligi krajów a.rab- konserwatystów. wstępnym domaga &ię ustą­
wojny, każcly zamach na ich europejskiego systemu bezpie- !!kich. Memorandum opisuje Coraz częściej rozlegają się pien.iJa. Attlee ze stanowiska 
niepodległość i wolność, I dać czeństwa zbiorowei;to. Prze- sytuacj ę, jaka wytworzyła s.i.ę protesty prz~wko po!.ity<:e przywódcy paa:tii labourzy-
odprawę należytą każdemu, c1·wn1·e, podkreśla on, że osról- Al · ód · labo t · · · · h ~ ostatnio w gerze i opor po- p.rzyw row urzys ow- stowskiej. Dz.lennik pisze, ze kro odważy się naruszyc ie noeuropei"ski system bezpie- ob h · · kl wstańców alge1skich w ee sktc i prawicowego erow- ód la""-·~· ...... ~-zdobycze społecz.ne i polity- czeństwa zbiorowego 3·est naj- I zk ' d h przyw cy ' ""'""'-~''°"""~' imperialistów francuskich. nictwa 11W ą ow zawo owyc , 

lepszym i najbardziej nieza- Memorandum mówi równ~eż zmierzającej do rozb icia mię- nie potrafili zespolić parti.i, 
wodnym środkiem obrony o posunięciach władz francus- dzynarodowej jedności kl.asy nJe potrafili zmob!liQJOwać jej 
pokoju i zobowiązuje uczestni- kłch przeciwko bojownikom robotniczej. Sekretarz gene- do osiągnięci.a sukcesu w o-

czne. 
Dla realizacji tych potrzeb 

obrony, a równocześnie dla 
otwarcia możliwości zwiększo­
nych wysiłków na rzecz obro­
ny i bezpieczeństwa krajów 
obozu pokoju, Układ warsza­
w~k.i stwarza nowe i szersze 

ków do dalszej walki o rea- 2lk wod lizację takiego układu. Szcze- niebu narodowo - wyzwoleń- r.alny Zwią u Za owego sbatnich wybor<ach. Głównym 
gólnie dobitnie podkreśla to czego. Przywódcy lig i kraiów I Hutników Jim Gardner opo- spra.wcą tej pora~i jest _ 
art. 11 Układu, który stanowi arabskich ~poznali s.ię obec- wiadając siję za przyWTóce-

d b · ·"~ ·--ś · . .,.., oo.redo zdaniem dziennik.a. - Attlee. wyraźnie, że ut1·aci on swoJą n ie z tym menw.an um, a. y_ ruem J""""' c1 nu,...zy -

~ 
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P~rtament boński prz11aotowan11 jest do uchwalenia ustawai 
, 9 poborze do nowego Wehrmachtu, 
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Aby było wi~cej rPgły 
C.gietnła Pnemysłu Tff6ft0Wego 

no Slokoch i-li naiwi11Jmrm lego IJ· 
pu zaldadem na terenie lodti. Ober..· 
me odbywa się tam gruntowna pn.~ 
budot".10 un.qdzeń ceł.wa 1mocMrnł-
1owanla I pełnego 1mtthanl1owam, 
proc•1Ów produkcyjnych. Międ1y In­
nymi ceglełnla na Stokach b,dtt• 
posiadała nowoczesnq 1unamlę c„ 
gly, umotllwlajqcq jel ni•pne~ 
nq pracę pn•1 coly rok. b•1 wi1l..­
du no warunki atmosferyczne. Dri11· 
ki su.narnl bardto 1nac1n+. w.zroin!e 
produkcja cegły. 

Do produkrfi 
wyrob l1w ceramir.znyrh 

Wśr6d wielu ebponotów, Jakie b't' 
dq wystawione no Międ1ynarodowy'h 
Targach w ,11naniu, inajdde sił rów.. 
niei ma-1iytM1 zwana gniotownilt~ 
potokowym. 

GniołownUc talli uirwanr de pr,... 
dukcji wyrobów cera micznyC"h wyko-­
noto 1ofoga lódt!:iej Fabft'ki Ma· 
"'"' Zmontowali go pnodujqc:y iłu• 
1an• - Jon Zoborowski ł Władv-
1low Gra.c1tt. 

2l nowych szkół 
Systemotycrni• 1wl~k120 •i• tieC 

szkół w wojewódt•Hii łócb~lm. W 
role.u bielącym wybudowanych t:os.to· 
nie 21 nowych ulcól, w wlęknos.c• 
wieloklaaowyc,h. Nowe budynki 
11kołne aostanq 1budowane mlędt) 
/:intmi w Lgocie Wielkiej (pow. Rn· 
domsłle), w Ruminie (pow. towłct) l 
w tobud1icach (pow. r101rlt6w). 

ł'abryka lileju 
w llrcho" ie 

Zo,:wwn. mało \tto wie, ie w 0:­
chowłe, pow. to.sł:, tnojduje się fa­
brr*a kłeju. Z uwagi na duie 1.cpo. 
tn•bowanie na j.j ptodulu:j~, fa· 
bryk• ·~ postanowiono rorbudowo[ 
i zmodunirowoć. TrwCłją łam jui ro· 
boty prrygotowaw.:re. Jednok tem~c 
prac jest bardr~ powolne, a głów'lq 
tego pnynynq jest brok d•kumenta­
cj1 technic:1nej, ktOrq z.byt powoli, ~ 
u4sJo nawet niedokładnie oprcico­
wuje liuro Projektów rrremysru Dro-­
bMgo w Warnawie. 
Niewłaściwa pro.co Biura Projektów 

moi• •powoclowaC opóznienie ro1bu· 
dowy za'dadu. 

Do "-go dopułc:W: n+e wetne: 

ur; 

z 
Dr :JANCZAKOWA - kie­

rownik Poradni Spe­
cjalistycznej dla Dziec! w 
Łodzi, przy ul. Moniuszki 5, 
od wielu lat przebywa wśród 
swoich małych pacjentów. 
Umie z mmi postępować, 
przemówić serdecznie, zaba­
wić, gdy zachodzi „przykry" 
moment badania. Ale po 
chwi:li - badanie skończone 
i n ic nie stoi na przeszkodzie, 
by mały Ma-rek mógł znaleźć 
się w żłoblrn. 

Mimo zwiększenia w ci ągu 
dziesięcioleci.a liczby żlobków 
z dwóch przedwojennych do 
52 o łącznej ilości 3.328 miejsc, 
jes.zcze wiele matek ms rzy 'o 
umieszczeniu swych malel'1stw 
bądź w żłobkach, bądź w 
przeds:ikolach. 

IMhasto nasze układając 
budżet rui rok bieżący prze­
::::==s!!!mn!i!5!!!!1m:~ił!ii:i31iaiii!l&a& 

GŁOS ROBOTNICZY 

EDZI 
• • • • -sprawa na1wazn!eJsza 

wid?.ii.ało w nim odpowiednie 
sumy na budowę i oddanie do 
użytku jeszcze w roku bie­
żącym dalszych 4 żłobków o­
raz 8 nowych przed~ikoH. 
Ogóln.a ilość przedszkoli 
wzrośnie w ten ~posób do 125, 
a l!czba „przedszkolaków" do 
12.180. 

* * • 

„Domu Małych Dzieci" przy 
ul. Przyszkole 38, do którego 
przyjmowane są sieroty do lat 
3 oraz dzi-ec-i pozbawione o­
pieki rodzicielskiej, np. dzieci 
matek przebywających w 
szpitalach lub znajdujących 
się w wyjątkowo t rudnych 
warunkach życiowych. 

Lekarz oraz 6 wykwali!iko­
wanych pielęg!U.arek wkłada­
ją dużo troski i serca w za­
pewnienie swoim wychowan­
kom wszelkich wygód i atmo­
sfery domu rodzicielskiego, 
dbają o ich prawidłowy ro­
zwój psychi.cz.ny i fizycz.ny. Ze 

STR. 3 

LENIN o religii*) 
CZY człowiek wierzący 

może być cz.łonkiem 
partii? Co na ten temat 
pisali kl.aaycy marksi-

zmu-lenin izmu? Jaki jesi 6Lo­
sunek partii rewolucyjneJ do 
religii? Takie i podobne pyta­
nia padają nierzadko zarówno 
podczas szk<llenia ideologiczne­
go, jak i w prywatnych :·oz· 
mowach, Trzeba też przyz.mić, 
że nie wszyscy towarzy&7.• u­
miej ą na nie jasno odpowie. 
dz i eć. Oczywiście, nie ma wąt­
pliwości, że naukowy św .ato­
pogląd stoi w sprzeczności z 
poglądem ldealistycmym, że 
materialistyczne pojmowanie 
dziejów wyklucza wiarę w si­
ly nadprzyrodzone. Ale jak te 
sprawy wyglądają w codzien-
nej praktyce partyjnej? 

mość narodu kształtowane są 
przez proletariat, przez rew:ilu­
cy1ną partu:. propagowanie 
naukowego swi.atopoglijdU na 
świat staje się glówną b romą 
w ręku p1·oletariatu, a pr-tede 
wszystkim jego awangardy -
p11 rtii. Ale jednoczesnie w 
państwach demokraci1 ludo­
weJ . tak jak t w państwie :o­
cjalis:ycznym, komuniści gło­

sząc zasady wolności sumienia 
postulują, aby religia była 
sprawą prywatną każdego o­
bywatela. 
Państwo ludowe nie robi 

żadn ej różnicy w prawach o­
bywateli z powodu wyznawa­
nej pne:i; nich religii. Na~za 
Kono;tytucja jasno stwierdza: 

pokory, bierności, łudząc icli 
szczęściem, które czeka ich 
l'Zekomo w życiu pozagrobo• 
wym, była doskonałym n~rzę­
dziem w rękach kl.as rzą<.tzą­
cych , które '!'obiły W&Zystko, by 
masy ludowe utrzymać w ry• 
zach. 

Naukowy socjalizm, walczą­
cy o szczęści ~ człowieka, gło­
szący, że zależy ono przede 
wszystkim od walki, od pracy, 
od postawy milionów ludu, w 
żadnym wypadku nie może 
godz i ć się z idealistyczną filo­
zofią religii, negującą rol~ 
człowieka j mas ludowych jako 
twórców swego losu. Czy z.na­
czy to jednak, że partia nasza 
odtrąca ludzi wierzących, że 
stawia między wierzącymi i 
n i ewierzącymi jakieś bariery? 

NA MARGINESIE NARAflY (l) 

Przyjrzyjmy się bliżej pra­
cy w pomn i-a·nej poradni, aby 
choć w części uzys-kać obraz 
serdecznej troski i miłości, ja­
ką nasze państwo ludowe o­
tacza dzieci. W ośmiu dobrze 
wyposażonych gabinetach 
specjalistycznych: rentgenolo­
gicznym, okulistycznym, den­
tystycznym, pediatt·ycznym. 
reumatologicznym, ortope­
dycznym, w gabmeoie dl.a ko­
biet cięWI1ych oraz w nie­
dawno otwartym gabinecie 
chirurgicznym - przyjmowa­
ni są cod.'2liennie pacjenci. 

Dużą pomocą w zrolumieniu 
stosunku partii do religii Jest 
wydana ostatnio przez. „Ks1<1z­
kę i Wiedzę" w rnmach Bi­
blioteki Klasyków Marksiunu­
Len inizmu broS21Jra zatytuło­
wana „O religii'". Zawiera ona 
takie podstawowe w tym za-

Polska Rzeczpospolita Lud01oa 
~apewnia obywa.telom wo!nosć 
sumienia i w1rmania. Ko.~ci ó! 
i inne i?-Wiązkt wyznaniowe 
mogą swobodnie wypełniać 
swoje funkc;e religijne••. W 
innym zaś artykule czytamy: 
„Obywatele Polskiej Rzecz:y­
pospolltej Ludowej niezależnie 
od narodowości. rasy i wyzna• 
nia majq równe prawa we 
wsżystkicn dziedzinach tueia 
państwowego, politycznego, 
gospodarczego, społecznego \ 
kulturalnego". Log\czną konse­
kwencją takiego stosunku 
władzy ludowej do religii, któ­
ra w naszych warunkach -
po zniesieniu podstawow:vch 
klas wyzyskujących - nie ma 
swej bazy ekonomicznej - jest 
całkowite oddzielen:e kościoła 

Lenin dawał kiedyś przy­
kład, który choć miał miejsce 
w innych warunkach histo• 
rycznych, pozwala i nam wy• 
ciagnąć pewne wnioski. W je­
dnej z fabryk wybucha s-trajk, 
na czele którego stoją komu­
niści. Czy w czasie tej walki 
może być mowa o jakichś róż• 
nicach między wierzącymi !l 
niewierzącymi? Oczywiście, że 
nie. 

PRZODUJĄCYCH WYKłJADOWCtJW SZKOLENIA PARTYJNEGO 

Więcej zainteresowania Najłirudn iejsz.a, ale zara­
zem nadwdzdęc.znlejsza jest 
praca w gabinecie ol'.'tope­
dycznym k ierowanym · przez 
dr M.alendę. Do gabinetu tego 
traffają dzieoi z tzw. zlą po­
stawą od urodo.zenie lub ze 
zniekształceniami po przeby­
tej chorobie Heine - Medina. 
W oddzielnym pokoju iabie­
gowym, dzied pod kierun­
kiem wykwalifikowanych 
sióstr - Haliny Łączyńskiej I 
D<inuty Wysockiej - ćwiczą 
na różnego roduiju przyrzą­
d.ach ortopedycznych. 

• kresie prace Lenina jak; ,,So­
l cjalizm a religla", .,O st05unku 

partii robotniczej do re!·gii'". 
•• Klasy i par~ie w świetle ich 
stosunku do religii i kościoła", 
Pierwsza z tych prac zostala 
już udostępn;ona naszemu czy­
telnikow i w polskim tłumacle­
niu w 10 tomie Dzieł Lenina, 
nato.mi.ast dwie następne zosta­
ły przełożone po raz p-ierwszy. 

A więc Lenin stawia .sprawę 
jasno: partia komunistyczna -
mobilizując masy pracujące do 
walki o nowe życie - nie mo­
że robić i nie robi żadnych 
rozmc między wiel·zącymi i 
niewierzącymi. Walka ta toczy 
się o szczęście wi;zystkich o­
bywateli, o rozkwit ojc;:yzny, 

Zbliża · się koniec roku szkolcnlą. Ideologicznego. Przed organizacjami partyjnymi st~je 
poważne zadanie dokonania oceny szkolenia. Prawidłowo przeprowadzona analiza, zam­
teresowanie ni'ł całej organizacji partyjnej, zorsanizowanic w tym celu otwartego zebra­
nia partyjnego może ~tać się powainym czynnildem wzrostu poziomu szkolenia w roku 
przyszłym. 

Lenin wyjaśma przede wsey­
stkim z naukowego punktu 
w:dzenla istotę religii. W wa­
runkach ustroju k.3pita!lstycz­
nego religia jest jedną z od­
mian ucisku duchowego, któ­
ry wszędzie dławi masy ludo­
we przytłoczone odwieciną 
pracą dla innych. „Tego, kto 
przez cale życie-pisze Lenln­
pracuje i cierpi nęazę, u.cz11 re. 
Ligia pokor11 i cieTpLiwości w 

od i;>aństwa. . 
Tak wię(: - jak wskazuJe 

Lenin - w stosunku do pań-. 
&twa socjalistycznego sprawa 
religii Jest oprawą prywatną 
obywateli. Czy natomiast w 
stosunku do partii religia je;.i 
również spr11wą prywatną? 

Par:ia skupia w swych sze­
regach wszystkich najoflarniej­
szyah i przodujących bojowni­
ków o eocjalizm. I nikt nle bę­
dzie od tr:icał od partii uczci­
wego robotnika czy chłopa 
dlatego że nie rozum ie on Je• 
szcze pr;iw rządzijcych §wia• 
tern że nie wyzbył się do resz­
ty starych nawyków myślenia, 
że jego pojmowanie śwlata da­
lekie jest jeszcze od światopo­
glądu naukowego. Toteż w na­
szych organizacjach partyjnych 
są ludzie wierzący. Partia zaj• 
muje się tymi towarzyszami 
jak najserdeczniej, wychowu­
je ich, uczy nowego spojrzem!l 
na świat, pamiętając o tym, ie 
popularyzacja i ugruntowywa­
nie św ; aiopoglądu maieriali­
i;tycznego, że walka ideologicz• 
na jest jednym z najwai:niej­
sz.vch naszych zadań. 

Dvs.lmsja nad szkoleniem powinna przyczynić się do ugruntowania we wszystkich człon­
kach organizacji part)JjneJ przekonania, te bez stałego podnoszenia wiedzy, bez. W)JSOkle­
go poziomu ideologicznego nie może być prawidłowej działalności poJliycznej wsród mas, 
efektywnej walki o plan, skuteczneito zwalczania wpływów wr~ieJ _ideologii. 

W dwóch kolejnych artykułach podejmu,jemy próbę omówlcma mektórych spraw iwi;\· 
zanyeh z zadaniami organizacji partyjnych w dziedzinie szkolenia. 

W wielu organizacjach par­
tyjnych obserwujemy roz­

budzoną szkoleniem ideologi­
cznym i caloksztaltem warun­
ków, jakie stwar7..a nasz ustrój 

Egrekulywtl •rgani10<ii partyjnej poll­
Jctta ł• inicjatywę i srufelkl z:osłG'lt 
obecnie wprowadtone. Zadt,clł• to 
uc1.e1tnilc.Ow nkolenia do podjęcia 1 
kolei dysllusji nad wyłl:ianytklrŃHI do· 
świadczeń Zaldadów Im. Marchlew­
J.kiego w procy metodą !andaro'lłłłli t 
moiłiwościq więłcsugo nii dotąd upow­
nechnlenla tej melodr • 1weich r.aklo­
doch. 

ciekawość świata, głód 
'\\·icdzy, dążenie do prnwidlo­
wego, naukowego rozumienia 
7ycia. Na niedawnej · naradzie 
przodujących wykładowców l 
słuchaczy niemal wszyscy dys­
kutanci podkreślali wzrost za­
interesowania polityką mię­
dzrnarodową, problemami 
światopoglądowymi, podsta­
wowymi zagadnieniami poli­
tyki naszej partii. 
KO-Bałuty ma poważne 

csi,1gnięcia w wychodzeniu 
napr>eciw tym zainteresowa­
niom, w Jch podtrzymywaniu. 
Organizowanie dyskusji nad 
sz tuką, filmem, książką - z 
udziałem aktorów i li teratów, 
onurnizow11nie odczytow na 
tema ty światopoglądo\ve, o 
zagadnieniach okre~u przej­
ściowego, spotkało się z uzna­
nicm1 s\uchae7.y i zostało oce­
nione przez nich jako poważ· 
na pomoc w poglęblaniu wie­
dzy. 

Nie jest za tern rzeczą przy­
padku, że i s7.ereg Ol';:[A nizacj i 
partyjnych z terenu Bałut ma 
istotne o~ią!!.nlęcla w dziedzi· 
nie szkolenia ideolo~ic?.nc(lo, 
Np. organizacja partyjna przy 
Zakładach im. Wróblewskiego 
troszczy slę nie tylko o takie 
11prawy, jak dyscyplina szko­
lenia, ale i o stworzenie Atmo­
sfery l dogodny<'h warunków 
dla pracy nad sobą. W świetli­
cy tych zakładów zorgani1.0-
wano np. kącik ldeolog1czny 
- „Czerwony Kącik" - Jak 
mówią towarzysze z tych z11-
ktadów. Jest to estetycznie 
urządzony pokoik przy biblio­
tece, zaopatrzony w niektóre 
pomoce naukowe (np. mapy 
- jedną z nich wykonali slu­
C'h:ic1e) i blbllotecr.ke r\'l.ie! 
klasyków m11rksizmu-lenlnlz­
mu. Kącik ulatwfa wszystkim 
korzvstanie z bibliogra fii. a 
wykładnwcom stwarza doi:1od­
ne warunki dla indywidu111i­
iowania pracy ie słuchaczami. 

O BUDZENIE 
I PODTRZYMYWANIE 

INICJATYWY SLUCHACZV 

Inną formą opieki nad 
nkoleniem z11slugu1ącą 
również na uwagę - są Infor­
macje, Jakich na polecenie 
egzekutywy udziel;oili sluchR· 
czom wykładowcy. Informacje 
ta kie poświęcone są naj oil­
niejszym zadnnił)m orgn niza­
cji pa r tyjne] i roll aktywu w 
realizacji tych zadań~ 10rp,11ni­
Z('lwano je np. w związku z 
Wyborami do rady :r.ekladnwej 
czy w związku z kampanią 
zbierania podpisów pod aoe­
lem wiedeńskim. P rzyczynllv 
sie one do tel!:o, że w kampa­
nii tei uczestniczvli s luc-h11cze 
jako a11.itatorzy - · a z jerlriego 
tylko zesoołu tow. Sarneckie­go - 3 słuchaczy bylo kierow­
nilrnml obwodów. 

Sta wianie konkretnych za­
dań przed uczestnikami s:i:ko­
lenin wvclaje się rzeczą ważną. 
Budzi Ich 11ktywność i inicja­
tywę. Ale rówr.ież ważna wy­
da ie się umiejętność zdyskon­
towania tej iniciatyw;v prz<!! 
organizację partyjną. Sięgnij­

m y do przykładów. 

W tespofe tow. Famulalca w Zaklo„ 
dach im. Wróbl..,.kl.go, w dysku•ji 
'1ad szkoleniem, słuchaue wystąpili t 
proiektern 1organhowa1tia pned 101 ... 
ciem krótkich pro•ówell. Na tr<h prn• 
SÓ\'lkach jest nowy element, 1asługlł!Cf" 
ą na uwagft i upcwste~hnłenie. Mia• 
"owicie sq na n tch omaw1aM m. łn. t.­
mc:.terlaly 1 prc-..sy, które popularyiu1q 
dośwłaclr:?enła 10Hod6w o padobn•I 
produkcji. 

Na lodnel 1 pras6wek ci:rtano ma-. 
Wiały t dyskusji „Głosu Robotnlcz• 
90" nL „Nan• 1111.erwy". Otiqi.i temu 
1łuchccI(! nnóclll uwagę na pob'Jeb~ 
wprowad1enio w ltatcdcr-:h Im . WrOh. 
lewaJrlł'łga SJuf•lełl d• woie~ia farb, c• 
PQ1woli 1więknyC osu;1edn0Sci. 

• Ale ni. wmtdzie tak Jest. UctHlnl• 
c, n•oltnfa " 1espole tow. Motuu•o 
w t, MoJZrn Jedwabnic1ych 1łu11r.le 
1wr6tilt uwag' na tałr.t, i• wałki to• 
c:1one 1q z detal\ o 1byt dui•J Jr•• 
1tky1 co podraio konty I obnito .,,,. 
doino!t pracy. Jednak egzokulywo nlo 
potrallla sprowy toi podjqt r taką 
onergiQ, aby dopro·#od1it ją do koń· 
ca. uH1e 1budowoło Io sruchoc1y•1 

mówi tow. Matitsiko. 

UCZ,\CVJ.\I SIĘ 
- UZNANIE I SZACUNEK 

W zasadzie mamy jut za so­
bq ten okres, kiedy egzekuty­
wy nie analizowaty przebiegu 
s1.kolenia. Obecnie znaczna 
ich większość takie analizy 
przeprowadza. Z tego jednak 
nie wynika, że •zkolenie wszę­
dzie jest w pełni doceniane. 

Do sekret1Jr1a iednej z or­
ganizacji partyjnych zwrócil 
się wykładowca z propozycJą, 
aby do prezydium akademii 
1-Ma,lowei zapro,ić rirzodui~\­
cego sluchacza. Zdziwiony se­
kretarz odpowiedzial odmow­
nie, uzasadniając swoje stano­
wisko tym, że „przecież 3K3-

demla to nie narada poświęco­
na sprawom szkolenia". 

Drobny to fakt, ale wymow­
ny. Nauczyl iśmy się szanować 
przodowników pracy i ich 
trud. Ale często nie docenia­
my wysiłku związanego z 
podnoszeniem swego poziomu 
ideologicznego. 

Lecz nawet w pracy tych 
organizacji partyjnych, gdzie 
szkolenie bywa analizowane, 
je~t wciąż· jeszcze dużo po­
wlerz<'howności i formalizmu 
właśnie w zakresie szko-
lenia ideoło11icznego. Czę· 
~to bywa tak, że an11li-
Z') zajmuje się wyłącznie 
egzekutywa i •praw tych nie 
przedstawia nie tylko całej 
organizac.11 partyjnej. ale na­
wet uczestnikom szlrnlenla. 
Bywa i tak, jak np. w Zakła­
dach im. Barlickiego, że roz­
patrując prohlemy szkolenia 
e~zekutywa skupia swoją 
uwa11ę wyłącznie na iel!O 01·-
11anizacy.inych sprawnch, na 
frekwencji itp. P<>miiając 
treść zaięć . A to przec'eż •ta­
nowi podstawowy problem 
oceny. W Zaktnda ch im. Bar­
lickiego problem dyscypliny 
szkolenia jest istotny, ale nie 
można rozpatrywać go w oder­
waniu od treści zajęć. Być 
może w nie<ln<1Rtkach treści 
kryje się jedna z przyczyn 
niechęci szeregu słuchacz.V do 
s7kolenia. Partyjnego stosun­
ku do szkolenia nie można 
osiąaać wyłącznie upomnie­
niami - a takie skłonności 
wystąpiły w egzekutywie or­
ganizacji partyjn<>,1 Zakładów 
im. Barlickiego. Wydaje się, 
źA nie rezygnując z rozmów 
ze słuchaczami. rozwiąz;inia 
tego pmblemu szukać trzeba 
przede wszystkim w snmym 
szkoleniu. Wymowne są pod 
tym względem do~windczenia 
tow. Matuszko - przodujące­
go wykładowcy w LF Maszyn 
.J E'clw~ hnic7.ych. Na zaięcia w 
tym zespole uczęszcz<1ło po­
czqtkowo zaledwie kilku słu­
chaczy. Llc1b~ ,.,tRl,vch by­
walców" rosła jrnnak ciągle 
- " główną przvrzvną wzrostu 
rn•l{wenc.ii był wysoki poziom 
zajeć i nrzeknn1>nie slnchaczy. 
7.e Jcażde szkolenie uc7y ich 
czegoś rowego. 

Niewątpliwie w.i i:>la :•·st 
tro5ka orga1.izac_jl parry;nych 
·l tozwlązanie 0!'2an ~'1-.·j ·1vch 
h1.dno'~' ?.espolów s-.kolenio­
wych. o frekwt.ncję i dyscy­
plinę szkolenia. o prawidłowy 
dobór słuchaczy, o ~tworienie 

• • • atmosfery szacunku dla pracy 
nad podniesieniem swego po­
ziomu ideologicznego. Ale Najtroskliwszą opieką oto­
równocześnie pł)dstawowym czone jest dl;i~ko w Óddziia­
zadaniem organizacji partvj- le noworodków. Opiek~ tę 
nych jest stała walka o pud- przejmują później 33 porad­
noszenie poziomu, wzbogaca- nie dziecięce, tzw. poradnie 
r.ie i poglębianie treści szko- \ „D" dla dzieci zdrowych do 
lenia, o ulepszanie metod lat 3 i ,,D -1" dla dzieci cho­
wiązania ~zkolenia z probie- r~h do lat dz.iesiięoiu. 
mami politycznego J produk- . . . . . 

Na specjalnym rowerku or­
toped11czn11m ćwiczy z do­
brymi wynikami prz11szt11.~ 

kolarz. 

względu na panujące tu prze­
pełnienie - w planie Wydziilłu 
Zdrowia Prezydium Rady Na­
rodowej m. Łodlli powinno u­
wz.ględnić slę otwllil'c '. e jeszcze 
jednego podobnego domu, o­
bliczonego na okoł<l 80 miejsc. 

ż11ciu. ziemskim, pociesza1ąc 
nadztejq nagrod11 w niebie. 
Tych zaś , którzy żyJą z cudze] 
pracy. uczy religia dobrocz11!1-­
nośct w żuciu tiemsldm, ofia­
rowując im bardzo tanie U· 

sprawied!iwtenie !t:"h cate1 pa· 
sożytmczej epzystencj!.„M 

Lenin jasno odpowiada na to 
pytanie, pisząc: „W stosunku 
do partii socjalist11cznego pro­
letariatu religia nie jest spra­
wą. prywatnq. Partta nasza 1est 
związkiem świadomych, czoto­
wych bojowników o wyiwole­
nie klasy robotniczej Takt 
związek nie może i nie puwl­
nien odnosić się obojętnie do 
braku uświadomienia , do 
ciemnotv t obskurantyzmu„ .'" cyjnego życia zakładów, tro- j D~ęk1. ob1ęciu opo1ek11 73 

ska o stały wzrost poziomu proc. niemowląt urod:ronych 
wykładowcy o doskonalenie ; w .Łodz;i, zmn iejszy! się bardzo 
metod jego' pracy ze słu~ha- 1 stopień zachorowań dzieci na 
czam.i. Jest rzeczą oczyw:stą, I choroby iakaźne or.aiz ~dl 
że bez gruntownej analizy wydatnie od.setek śmiertel-

Tak więc relle1a nie mo1e 
być rozpatrywana w oderwa· 
niu od walki klasowej, gdyż 
jest l'Alrówno wytworem. jak I 
odbiciem ucisku ekonomlcwe· 
go w łonie społeczeństwa To­
też. Jak pii;ze Lenin, w warun­
kach p~ństwa klasoweeo pań­
stwa burżuazyjnego Uidne 
k:siqżkl , żadna propaganda rue 
zdoła oświecić proletariatu. je­
śli nie oświeci go własna wal· 
ka przeciwko ciemnym siłom 
k.apltallzmlL 

W czym wyraża się ten .. nie. 
obojętny" stosunt>k partil do 
rei gil? Polega rui tym, że 
partia walczy o podniesienie 
świadomości mae. że walczy o 
popularyzację naukowego 
światopoglądu, uczy masy lu­
dowe wierzyć w siły człowie­
ka, w jego rozum, w jego 
twórczą moc. Partia tłumaczy 
społeczeństwu, że religia, wia­
ra w sily nadprzyrodzone była 
ucieczką człowieka przed nie­
szczęścięm, któremu on nie 
umiał zapobiec. przed głodem, 
który go gnębił. przed krzyw­
dą, wobec której czu I się bez­
silny, Religi.a ucząc ludz.i 

treśc1 szkolenia, możliwo~ć nośai. 

rozwiązywania ty~h . probie- Dla wcześniaków" sta o-
mów przez organizaeJę i;>ar- . " • n 

Z każdym rokiem wzrasta­
ją wydatki na dożywianie 
dz.ieci w szkołach, na· akcję 
kolonijną. Ty siące dzieci z 
naszego miasta odpoczywa w 
górach i nad morzem. Zadne 
dziecko nie pozostaje bez o­
pieki. Państwo nasze przezna­
t"?.a olbrzymie fundusze n.a ten 
cel. Bo dziecko to nasze szczę­
!cie i radość, nasz najwięk­
szy skarb i nasza przyszlość. 

Od tego bowiem, w jakim 
stopniu partia uzbroi swych 
c:alonków w oręż marksizmu• 
leninizmu, wieży w wielkiej 
mierze jej hart, jej siła bojo­
wa w walce o nowy ustrój, w 
walce o wychowanie nowego 
czlowl~ka - bojownika prze­
kształca jącego świat w lepszy, 
socjalistyC?..ny. 

tyjną, jest poważnie utrud- ~cych około l~ proc. wszy­
niona, jeśli wręc-z nie uniemo- st.kich nowo_rodkow, wyodręb-
żliwiona n :ooo S}>eCJalną Poradnię w 

· centrum mi.asta przy ul. Piotr-
A dlaczeJ!O te problemy ma- kowskiej 113. Ciesey się ona 

Ją taką wagę - spróbujemy wielką popularnością wśród 
uzasadnić w następnym arty- matek. 
kule. 

JANUSZ GAJ 
Mówiąc o opiece nad diciec­

kiem, nie można pominąć tzw. W. SOBIESZEK 

Natomiast w państwie, gdzte 
zootaly zniesione antagonl· 
styczne klasy. gdzie władza 
6PQCLYWB ' w rękach WY7.W01D­
nego ludu, gdzie losy 1 św1ado-

J. KUCZEWSKA ' 
'l W. l•oln, O religii, Wvd. „KiW"f 

1955 '· 

Wanda Bojarska (Pelo) i Micha! 
S!aski (Tezeusz). 

Smutek 
Patrzymy na scenę . Niezbyt roz­

s ą dnie zachowujący się marszalek 
dworu rozmawia z prężącym piccś 
pod tekturowym pancerzem ofice­
rem. Potem żwawy oficer śpiewa 
niezbyt żwawe kuplety, a jeszcze po­
tem przydługo zabawia dwie ateń-
8ki·e dziewice. Całe towarzystwo jest 
dość gadatliwe i ma sobie sporo do 
powiedzenia - daremnie wszeliako 
zastanawiamy się nad tym, co m ini 
do powiedzenia autor. J ak na razie 
widzimy, że nic. To smutne. 

Gdy i wprowadzone na scenę tłu­
my chórzystów nie wnoszą n ic no­
wego do rozwoju akcji, uczucie przy­
gnębieni a powiększa się. Pełni d•)­
brej woli usiłujemy na gwałt szu­
kać mocnych stron operetki ju J; w 
1 odsłonie. I raz po raz trącamy si~ 
poro~umiewawczo bo to par tie 
chóralne wcale dobre albo znów re­
żyserskie rozwią za nie scen zbioro­
wych ba rdzo ciekawe. 

Niewiele wszakże zbiera się tych 
mocnych stron - ot, w sam raz ty­
le, aby do rysującego się przed na­
m i konturu przyszłe.i recenzji we­
pchnąć pocie~zające zwrnty że 
ambicja, że brak doświadczeń,· 7.t! 
przecież dopiero pierwsza w dziesię­
cioleciu operetka ws.oółczesna . 

Smutek, nadzieja I 
• 

radość 
Stanisława Piasecka), jak I od kilku 

spektakli (Krystyna Nyc-Wronko, 
Jerzy Sidorowicz), a szczególnie .iuż 
debiutanci na scenie łódzkiej (Witold 
Ermow, Jan Padkowski, Janu.~?. 
Duński i January Krawczyk) włożyli 
dużo pracy w swoje role oraz szczę­
śliwie ustrzegli się szarży i szablonu. 
To bardzo dużo, pami<:tając nieświe­
tne tradycje aktorskie ciążące nad 
operetką. Naprawdę bardzo dużo, 

(Z okazji pra prem 1ery „Tajemnicy Dedala'') 

l'rapramiero 0 Tajemn.lc:r Dcdalo" w Teatrze Mu1yc1n,..,. UbNtł• - Tadeusz Cygfff, Muryka - Caesław Aniołk:e--
wic:z.. Re:i:yserięt I łnscenb:acjo - Tadeuu Cygler. Oekor11cje - Jon Hawryłkiewic.1. Choreografio - Józ•f 
Matuszewski. Drrygent - ł(. iklnder. 

Nie znaczy to oczywiście, że cmo­
kamy z zachwytu i wołamy: „Ach, 
jak pięknie!" i „Och, jak wspania­
le!'". Nie twierdzimy również, że 
spektakl „Tajemnicy Dedala" jest 

. spektakl<em doskonałym. Sądzimy A jednoczefoie wcisckają się upor- tej przez Tez~usz.a „Tajemnicy De- równo ·ra~eusz Cygl~r -;-, librec_ist.~. wszel;iko, że słuszniej jest wjdząc, 
czywie na myśl, w takt piękn rc h dala". . . kt6ry „wziętych z nieba . POJ?lSO\~ ii zespół się rozwija, podkreślać ten, 
zresztą melodii Lehara. Kalmana, . W toku widowisk.a dowiad~Jemy wokalnych Jak ogrua umka, iat~ ~ 1 radosny przecież, fakt niż grymasić 
FrimmlG i innych twórców ope1·et- się o Jeszcze Jedne1 niebłaheJ rze- Tadeusz Cygler - reżyser, któ, v nad tym czego jeszcze nie osiągnął 
kowych przeszloścl. tłumy pociesz- czy - o •ym: że_ poprzez mito!ogi~z- kon sek\\:entnie swój wlasny zamysł Ale _ j~żeli chcecie, proszę bardi:o 
nie niedor;r,ecznych operetkowych ny tem;it chciał 1 potrafił pow1edz:eć na scenie przeprowadza. Oto Jµ-ótkie podsumowanie w punk-
bohaler ów. Kogoz tu nie ma? Jes t nam Tadeusz Cygler coś o współcze- A to dobrze! A to bardzo dobrzei iach. 
i znajdui ą cy wielkie skarby cygHn- snoś ci. 

1 
Soliści operetki łódzkiej coraz 

ski baron, J'es t i staJ'ąca si„ mn ie.1· Bo tak t' 1·uz' je<t że J"akkolwiek Rado.t..e' 
~ - ' - „ widoczniej wyzbyw.ai·ą się sr,a-cnotliwą cnotliwa Zuzanna, J'est b•·s"mv dzi'eło sztuki' w rękach n i·e 

·' • blonowych chwytów i tanio farso-i ratuj ąca rząd czarnogórski od u- obracali , przyjdzie nam koniec koń· 
padku, we~oła wdówka. Nie ma ty!- tów postawi ć jedno pytanie _ co a- I tak - miotani najsprzeczniej. wej przesady, co n ie znaczy jednak, 
ko zdrowego sensu - no cóż, mało utor chc iał przez to powiedzieć? szymi uczuciami - s iedzieliśmy ~by opanow~li w sto~nj~ zadowala-
kto poza Oftenbach<lJll miał szc~ę- w wypadku Tajemnicy Dedaia" przez cały spektakl. Do końca n•e Jącym rzei;i1osło aktorskie. Jest tu 
ści e do librecistów. odpowiedź ma~y gotową: autor zn.all~my os.tatecznego rozwiązan !a Jeszcze duzo do zroblema. 

I ta żałosna galeria myślimy libretta chcia ł powiedz i eć, że z ,,Ta- wątkow ~~emczn~ch, co w rezultacie 2 Większość solJistów operetki ma 
t go b l t alo dość małe głosy. Nie ich wina -sobie - ma ani na chwilę nie ze.1~c jemnicą Dedala" jest podobnie, jak - e !eszcze me Yo - rz~m . 

jb d ej 1 h d ow odrabiają to na ogół dużą kulturą ze sceny, aby u stą pić miejsca posta- z „tajemnicą" bomby atomowej - na. ar zi zapa >ezywyc w1 '-
j k Ś b h d k ł N wokalną. Rejestrujemy jednak fakt. ciom stworzonym przez współczes- tak długo można nią szantażowa ć .a przy ru owanyc o rzese. a-

nego autora? świat dopóki świ at w ierzy że jcs\ wet ci najbieglejsi w tradycyjnych 3 Chóry nie brzmią jeszcze czysto 
I przy takiej „konkurencj i" m a 

wspólczesna operetka zrobić klapę? l 
Nie do wiary! 

Nadzieia 

ona ~zyimś wyłącznym m~nopolem. ro_zw_iązan.iach operetkowy~h niemo- i rozchodzą się nazbyt często z · 
I - co więcej - Tadeusz Cyglt"r gh się am rusz połapać, kiedy to na orkiestrą. Widać tu poprawę, ale 

nie poprzestał na zilustrowaniu siu- dobre zasunie s ię kurt-,{lla. Nie mo- wciąż niezupełnie zadowalającą 
li · · · t b 1 ogromny ńatomiast krok naprzód sznej politycznie tezy, ale z ogromną g -:- rozwiąw .. me Jes ow em ~ca-

logiką wyprowadził ją z akcji sce- Je me tradycy3ne! Bardzo wątpimy, zrobiono w aktorskim przygotowa­
nicznej. Już to samo stanowi polowe: czy w chwili, gdy na scenie roz- niu członków chóru. 
jego zwycięstwa. brzmiewal słodki duet Ariadny i 4 Balet Teatru Muzycznego doj-

Druga polowa zwycięstwa polega Tezeus1.a, dorny~lał ~l ę ktoś na w!- rzewa pod opieką Józefa Matu-
Piątka żolnierzy upija się w ży- na takim ustawieniu arii. duetów ?ownl, że. to me te_J . ~?rze ~ądwne szewskiego zadziwiająco szybko. 

wym rytmie pijackiej piosenki. J e- itp. popisów wokalnych, aby wyra- Jest „wspoln~ szcz~_scie gdzieś tam Tak szybko, że nie mamy odwagi 
den za drugim walą się na z i emię , stały one, wyn ikały z akcji scemcz- poPoduko:iczenm akcJ1. t . kt wytykać niedociągnięć. 
ale jak się wa l·ą ! Gdzieżcście wyrrn- nej eJrzewamy nawe , ze ! a o- A kiedyśmy się już /. tymi sprawa. 
cane wvsoko do góry nogi? Gdzie- · . . . . rom z t udem przychodziło wykom- mi jako tako uporali, PO\ITÓĆmy je-
żeście niesamowite gesty i wykrzy- Istmeią - i am nam w głowie te- binować, którą to akurat ze starych szcze do samej operetki. Mówiliśmy 
wienia twarzy ? Gdzieześ ty, 1·eży•c- mu _Prz_eczyć - pewne um?wnoś,•I ról można powtórzyć w przygotowy- dużo o libretcie Tadeusza Cyglera, 
rze operetkowy - który n ie zadba- epei etkowe . .. ~t. powracaiąc do wanym przedstawięniu. I nie po- warto by zająć się muzyką Czes!awa 
ieś o „bombę śmiechu" pod najgor- wspommanei JUZ sc~ny z 2 odsłony wtórzyli konlec końców , bo nie mo· Anio!kiewicza, ale, n iestety, brakuje 
szy gust widowni , a dałeś scenę ~a- ch ętnie zgadzamy się nie tylko na gll ! nam tJ:ochę fach owego wykształce-
bawną wprawdzie, ale dyskretną, mu~yczne ujęcie up.ljanla się straż- Biedny Michat Staski °(Tezeusz), nia muzykologicznego. 
spokojną I stonowaną! nikow w form~ kwmtetu, ale i na przywykły do skóry .,sprytnego u- Pocieszamy się wszelako, że i widz 

Budzi się w nas nadzieja. Bo to ~o;a:0rsząc~d 1!'° ~ołc;iraturow\i°·z- wodziciela", męczył się potężnie, ale zaiwyczaj go me mn, a przyjmuje 
nie tylko reżyser wdarł się w spek- 0

. m 1 zna_J UJ ąCeJ . się w po izu V.'Teszcie dal coś nowego. :Jeden czy muzykę operetkową tak jak my 
tak! i oświadczy!, odwracając p11- A.nad~y. t Prnsz\ ba~?zo śl skjo;o drugi gest, uśmiech, pow - mogły „na wyczucie". Osmiela to nas do 
wiedzenie mądrego filozofa - je- _v. ym a 0 z sy u~c 1 -. P ewa cie, wprawdzie łacno przypomnieć dz1e- kilku uwag. Muzyka Czesława 
stem i·„c m śl" al · autor li ile dusza zapragnie, mimo ze "w siątki innych ról - ale był to prze- AniolkiewicL.a wyda3·e si" nam tedy • w „ Y „ - e 1 - życiu tak nie bywa" · · · · " 
bretta odrobił z nawi ązką zaległo~~ i . . .' . . ciez Tezeusz ze. zdarzenia prawd!r.1- cokolwiek n iejednor odna prze-
z pierwszej odsłony, zawiązują~ . Nikt . natom1a?t me umawiał się wego o tyle, o ile moze być praw- mjeszaly się tu różne epoki i różne 
zgrabnie wątki i uruchomiając pre- ~ig_dy, ze wyjdzie zza prawej kulisy dz1we zdarzenie w operetce. A Ku- style. Wydaje się nam równiei dość 
cyzyj ną ma szynę akcj i. s~iewa .czka, w~kona twarzą do pu- rol Koszt?!al .~z pozwolić mu być trudna i n.ezbyt „wpadająca w u-

Wiemy już _ wydaje się _ ws~ v. bhcznosc1 (koniecznie!) I na środku kimś innym mz „rogaczem-safandu- cho", ale _i to jest chyba ważne_ 
stko. I to, że autor libretta, Tad·~ - sceny swoją arię, po czym zniknie za łą", a już pokazuje nam Minosa, zro- wzbogaca i rozwija I!lbretto. Jest 
usz Cygler podejmuj ąc stary mit ku ldsą lewą . bionego z. sensem choć cokolwie~ u- malownicza - kresu nastrój, opisu­
grecki o ateń s k im bohaterze Te?.t • To jest, przepr-aszamy, nleoficjal- dr.apowanego (płaszcz!) na Mefisto- jl' bohaterów, oddaje ich uczucia 
uszu i krete ńskiej ks i ężn i cz ce Ariad- nie, „po cichu" taka umowa istnieje felesa. zapowiada wejścia. 1 to nam się po: 
nie nie poprzestał na takim czy ln- i nazywa s i ę bardzo pięknie Podobne uwagi można um!e§cić dobało. Jak i cała operetka. ;Jak 1 
nym przetworze niu wątku miłos ne - „sz tampą operetkową" . Osobiście u- niemal przy każdym z wykonawców. cały spektakl wreszcie. 
go, jak i to, że z zainteresowaniem ważamy i-. jednak za n iewa~ną. Po- Zarówno aktorzy znani nam od lat EN ł' UZJAS' "I 
będziem;)' O<jtąd śledz ili losy WOD)'- dobnego zdania okazuje 6ię być za-(Jadwiga Kenda, Wanda Bojarska., lA 

„ / 
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Grzelak i Węgrzyniak pokonani 
Soczewiński wygrał z Irlandczykiem Duł fy . 

(Redaktor Kleinlein ±e-lefonuje z Berlina) 

S lam:ly ml Jak żywe przed 
oczyma czasy Stasia Piła­

ta, kiedy siedziałem, nerwowo 
gryząc palce, podcus walki 
Węgrzyniaka z młodym Szwe­
dem Ahsmanem. 20 lat temu 
sytuacja w naszym boksie 
była zgoła podobna. Piłat tak­
że w każdej walce miał bez­
sranlcznie wielkie szllllse, je­
go przeciwnicy zdawali się 
zna.jdować na krawędzi no­
kautu i w rezultacie... wygry­
wali. Węgrzyniak, niestety, 
podtrzymał te tradycje. 

A tak liczyliśmy na Boh­
dana. Jestem najdalszy od 
:rzucania win na Stamma lub 
Sr.ydlę, wydaje się Jednak, że 
Węgrzyniak był po prostu źle 
na.atawiony. W drugiej rund7.ie 
Szwed mocno trafiony z pół­
dystansu pływał. Jeden celny 
cios mógł zakończyć tę walkę. 
Zadał cios nie Polak, a Ahs­
anan I sędzia ringowy w \ue­
eiei rundzie odesłał Węgrzy­

niaka do narożnika. 

uyni to podśwla.domle. Sę­
dzia. odesłał go do narożnika, 

Zanim przyszło do tej fa­
talnej porażki, straciliśmy 

jeszc7..e jednego boksera, mia­
nowicie Grzelaka. 

- Nie myślałem, że wasz 
blondynek tyle umie. 

A Soczewiński rzeczywiście 
tloka7.a.ł dobry, bojowy boks. 
Nic pozostawał ani przez se­
Jmndę dłużny Irlandczykowi. 
Spychał 11:0 konsekwentnie do 
defen&ywy. Bil całymi seriami 
z póldystansu, ale w zasadzie 
utnymywal walkę na dystans 
i świetnie operował prostymi. 
Sam naturalnie także sporo 
oberwał. nit' dał jrdnak po so· 
llie poznać zmęczenia. 

A oto po.z.01tołe wyndci wafle:: wogc 
piórkowa - MehUng (Niemcy 2och.) 
polconoł Abd Robo (Egipt), Zime (Au­
strio) wygrał z Froschi (Wiochy), Hor­
woth (Węgry) pokonoł Joendreoou 
(Rumun.ie), w wodze półciężkiej N1tz· 
schke (NRD) wy.grał z Morcu:!iko.sem 
(ZSRR), o w wadze ciężkiiej Ne-tuko 
(Czechosło-wocja) wygrał po słabej woi· 
ce z Szabo (Węgry). 

Wieczorem: Zosuchin (ZSRR) poko­
nał Mo5sa-rdo (Luksemb\Jrg), Ma;t n 
(Francjo) - Peterse-no (Danio), N'choh 
(AngHo) - Zacharę (CSR), Tormo 
(CSR) - Sisbcrgo (Szwecjo). Sc.hoetr 
pner (NRF) - Chapron.a (Froncja), So­
czi.k.os (ZSRR) - Oobolo4'\J (Rumunio). 

Tadeusz okazał się naiw­
niakiem godnym szyderstw 
Wiecha. Zląkł się chyba. na 
kred:vt nazwiska Wiocha, choć 
w istocie to Pa.nunzi okazy­
wał nieoczekiwanie wielki re­
spekt przed pięściami wice­
mistrza Europy. W pierwszym 
starciu obaj zawodnicy ostro­
żnie się „badali". Grzelak za­
miast nacierać, wyczekiwał 
nie wiadomo po co ataków 
Wiocha. Nastąpiły one w dru­
gjej rundzie, gdy sekundant 
Panunziego zorientował się, 
że Grzelak jest powolny. Ka­
zał swemu WYChowankowi 
pójść na pełen gaz. Panunzi 
był skrupulatnie posłuszny. 

Już w drugiej rundzie objął 
panowanie na ringu. Walka 
była dość ciekawa, żywa, ale ~-----------­
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Już wszystko poza nami 
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Egzaminy maturalne 
uśmi_ecl1em na twarzy z 

\ Jeśli chcesz przyjemnie spędzić wieczór i 
I I 
~ w sobotę 4 bm., ! 
i wybierz się na i 
: i 

ł WIOSEHIY BAL PRASY I 
~ i 

Jesteśmy w XII TPD na 
ustnych egzaminach matural­
nych. Przed stołem egzamina­
cyjnym zasiada Barbara Ba­
nasiak. Dzie,o;ięć minut temu 
wylosowala tematy: „Rozwój 
ruchu robotniczego w Europie 

zachodniej w pierwMej poło­
wie XIX wieku" oraz „Reak­
cyjrui polityka kia& posiadają­
cych w okresie okupacji hit­
lerowskiej". 
Zdająca jest spokojna i opa­

nowana. Padają jasi:ie, zwięzłe 

Jeszcze jedno pytanie, jeszcze jedna odpowiedź l Barbara 
Banasiak egzaminy maturalne ma poza sobq. 

Tylko dla kobiet 

Po linii W • 
I M 

- Pani ma linię A czy Linię Bardzo przystojni. Zeszlego ro-
H? ku utkwił mi w pamięci taki 

- Ani linii A, ani !inii H. czarny redaktor z Lekko wy· 
- Aha, rozumiem, pani lą- datnym brzuszkiem i doskona-

odpowiedzi - widać, że dobrze 
przygotowana je..t do egzami­
nów. Przewodnicząca komisji 
egzaminacyjnej dziękuje - i 
Barbara Banasiak opuszcza sa­
lę z przeświadczeniem, że wy­
.siłek jedenastu lat d;z.iś się za· 
kończył. A za parę miesięcy? 
Za parę miesięcy następny 

etap - studia uniwernyteckie. 
Korzy&tając z chwi~i prze­

rwy rozrnaw)amy z kierow­
niczką szkoły, tow. Heleną 
Kierońską. Z jej słów dowfa­
dujemy się, że do egzaminów 
maturalnych do);mszczono 54 
uczennice. Wszystkie na ogół 
są dobrze przygotowane. 

Do stołu podchodzi teraz 
Bożena Broda. Ma ona ula· 
twione zadanie - za bardzo 
dobre wyniki w nauce została 
zwolniona z egzaminu z języ­
ka polskiego. Także i u niej 
n'e dostrzegamy najmniej­
szych nawet oznak tremy. 

No cóż, nam wypada tylko 
życzyć, by ten rade>sny 
uśmiech wszystkie ab'turientki 
zachowały na cale życie. 

Koncert 
najp1ąknieiszych arii 

operetkowych 

i który odbedzie się i 
: ' 
~ w salach: „~alinowej", ,,Zło\~\" i „Se/ed~nowej" I 
I Grand Holrlu, przy ul. Piotrkowsk;ej 72 f 
~ W PROGRAMIE: l I WYSTĘPY ARTYSTÓW I 
~ SATYRA * ŚPIEW i 
1 i I Do tańca -;2 ' f 
~ grajq ,„ v i 

I I 
; Zaprouen·a wraz r kartami konsumpcyjnymi wydaje Biuro ; 

1 09łoszefl RSW „PRASA" pny ul. Piotrkowskiej %, parter ~ 
: I 
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Zebrano 8 tonn oiestrzenicv 

Sezon na jagody 
zapowiada się ~obrze 

Jak zapewnia Łódzki Rejon 
Leśnej Produkcji Niedrzewnej, 
tegoroczne póżne przymrozki 

IV kwa.rtale br. w Ł<>dizi fa­
bryki przetworów mięsnych z 
dziczyzny. 

nie wywarły ujemnego wpły-------------­
wu na wegetację runa leśnego, 
Zwlaszcza odnosi się to do 

W n'edz:~,. dolo 5 .,,.._,o br., o wczesnego, bardzo poszukiwa-
;ocłt. 19.30, wystqplq goło:nol• no k h 
c.s.trodzi• Fiłho.rmonW tódzk.lej .soliśo1 nego U nas i na ryn ac z.a­
Pon•twowej Op„•lł<I w Wornto•Nie: granicznych grzyba zwanego 
Bealo Artemsko. Francis.zek Arno, J. piestrzenicą, którego zebrano 
Sergiusz. Adometewski, Priy o'<om~o- 8 tonn zamiast zaplanowanych 
r.:amene1e Je-rzy Gaaek. W programie: 2 t ' 
Offenbach, StrO\JSS, Ko·lman, Lehor, I o_nn .. 

Zaczęła się ta walka w stio­
sób dość dla nas pomyślny. 
Węgrzyniak nadawa.! jej ton 
ptzez co najmniej minutę. Na­
gle role się odwróciły. Bohdan 
znalazł się w odwrbcie I z Il.li­
kiem niezrozumiałych powo­
dów schował lewy prosty 
starając się chwycić Szweda 
prawym sierpem. 

przy stałej· przewadze Wlo­
cha. Kiedy gong oznajmił jej 
zakończenie, nie mieliśmy· 
żadnych wąipliwości. Wygrał 
ją Włoch, jednym punktem za. 
drugą rundę i tak punktowali 
sędziowie jednomyślnie dając 
ZWYcięstwo Panunziemu. 

czy obydwie linie, wybierając łym wykopem. Oczy jak wę­,0 5 dniach walk w punlctacJi 1e1pc- tak zwany zloty środek, zgod- gie, muskuły na piersiach._ 
lowej prowadił ZSRR - 9 pkt. przed ny z typem urody? _ Pewnie od sportu? 

W punktacji zespołowej 
prowadzi ZSRR Gilbert. Dunojewslci 1 inni, I Rowme dobrze 7..apowiada 

Soliści Operetki Womowskief wy-

1 

się w tym sezonie urodz.aj na 
s~p'q również: w niedtłeclę (o godu· jagody. 
rne 16) z tym somym programem na . • • 
koncercie dla studentów t~ich wyi- ReJon czym obecme przygo· 

MłESZKAr'łCY UL. SOBOLOWEJ 
I ŁOSIOWEJ MAJĄ JUŻ WODĘ 

To się naturalnie nie udało. 
Szwed silny jak drwal łomo­
bł co chwila etosami, a choć 
nie wszystkie dochodziły celu, 
przecież robily pewne na Wę· 
grzyniaku wrażenie. 
Węgrzyniak przegrał plerw­

łizą rundę. 

W drugiej nadarzyła się 
wspomniana na wstępie oka­
zja. Szwed zainkasował mia­
nowicie potwornej siły kontrę 
i był groggy. Widzowie do­
pingowali natarczywie Wę­
grzyniaka żądając nokautu, 

,ale Bohdan całkiem stracił 
głowę. 

W trzeciej rundzie obaj nie 
JDając już nic do straceni:. 
rzucili się_ w wymianę. Był to 
ze strony Polaka niewyba­
~zalny błąd. 
Węgrzyniak odrzucił swój 

kapitalny atut - długie ręce 
ł silny prosty. Poszedł na pĆll­
dystans. Tam dokonał się je­
go dramat. Zainkasował cios, 
który odebrał mu siły i świa­
domość. Polak krP.cil się po 
ringu, usiłował stawiać op(1r, 
było jednak widoczne, że 

Za kulisami 

Nie spełniły się zatem nasze 
nad,1;ieje i z uczuciem a-oryczy 
opuszczaliśmy halę Sportpa­
last. Stracił humor nawet Jó­
zef Prutkowski 1 nie chciał 
słowa. wynec dla skomento­
wania tych niepowodzeń. Fe­
liks Stamm nie ukrywał roz­
cmrowa.nia. 

- Gdyby na mle,iscu Grze­
laka był Wojciechowski, w 
trzeciej rundzie Włoch byłby 
ko. - powiedział. 

Była to aluzja do sytuacji, 
jaka wydar-~yla się podczas 
walki Ta-0.eusza. Mianowicie 
zapędzony do rogu Wioch o· 
benva.I silne lanie i zdawał się 
czekać tylko kończącego ciosu. 
Grzelak jakby przerażony tym, 
co uczynił, na.iSPokojniej w 
świecie wypuścił VBocha z ma­
towej wręc,1; pozycji. Gołębie 
serce czy naiwnnść? Nie 
c•hciałbym na to pytanie odpo· 
wiadać. 
Węgrzyniak stracił olbrz:v~ 

mią s7,ansę. Jego ewentualni 
rywale Netuka I Szabo wal­
czyli bardzo słabo i naszym 
zdaniem Bohdan bez trudu po­
winien wygrać z Netuką. 

Nie dojdzie jednak do tego 
pojedynku, bowiem Polalt 
prugapil swoją okazję pod­
czas walki z Ahsmanem a gdy­
byż jeszcze ten Ahsman zdo­
byl mistrzostwo. ale całkiem 

b l• ' J, • na to nie wygląda. Węgrzyniak er lllSnlelJO rlfilJU 11rzcgra.t z 11neciętnych walo­
rów bokserem, który dopie.ro 

Kiedy na ringu znajd1ije się w przyszłości może odegrać w 
bokser egipski, na1częściej Europie więks.:ą rolę. 

hebanowy, wspaniale zbudo- PM.nym wieczorem otrzyma· 
wany Murzyn, gdzieś znad liśmy „na otarcie łez" zwy­
gramcy Sudanu, sekunduje mu cięstwo Socze\\ińskiego nad 
dwóch ludzi - postawny, m!o- Irlandczykiem Duffy. Zawsze 
dl/ Atiglik oraz .Murzyn, egip- się tak dzieje, że tam, gdzie 
.'!ki, Anglik przekazuje swe u- człowiek liczy na pewniaka, 
wagi i nastawienia owemu przychodtą rozczarowania. 
tl'etierowi murzyńskiemu, a ten Natomiast radość sprawiają 
tłumaczy je sziJbko na odpo- ci zawodnicy, na których nie 
wiednie narzecze, którym wla- bardzo się liczyło. Soczewiń· 
da wa,!czący w!aśnie bokser. ski nie byl bynajmnic.l fuksem I 
Trzeba przyznać, że nastawie- na torze, ale jego sukces jest I 
nia _ t_e są na. ogól dobre i że ra1J2;ej niespodzianką, dodaj­
pięsctarze Egiptu wa~czą lep1e3 my natychmiast przyjemną, i 
w ~rug1e3 rundzie niz W pierw- 1 bowiem Polak walczył nawd i 
1ze3. . · 1 ponad swe możliwości. Fiński I A ssaga :eprezentant }'ranc3~ . trener Suvio, przygląila_j:ic:v_ się 1 

Po!s.ką i NRF - po a płct. ora.1 Włocha· • N1·c ni· e wybi"eram zgod ' - • - N'e, podobno od e'·nno· 
ml i NR.O - po 6 pkt. Cz.c:hosłowaCja, 

1
• " l'\<v 

szych ucz&lni. ! towania do uruchomienia W kcłnym 1 iadan, wyniłcającrch 1 ..,,, 
t•nowego p.!orw 901podarc1•go DRN 
Wld1ew, było podłqaenie do lokalne.• 
go wodociqgu UWS budynków miesz· 
kolnych, 2najdujqc.ych się puy ul. So-­
bolowej i uf, t.osiowej. 

Rumunia 1 Węgry mają po 5 pkt., An- nie z typem urody, ale zgodnie mii. 
glia - 4 pkt„ Austria, Francja I fio>- z typem meczu. I dlatego nie - A z aktorów? 
londia - po 3 pkl, Lini~ A i H, tylko system W _ z aktorów najlepiej po-

albe> M. d-Obał mi się redaktor Zbi-
Jak to było w Julianowie? 

Dziś walczą: 
God-zina 14.30: 
waga kogucio: Hellebuyk {Belgio) -

Topf (AuSttr:a), 
ściopu (Rumunio) - STEFANIUK (Pol­

sko), 
wago leic.ko: Poppolordo (Włochy) -

MO'Uslapho (Egipt), 
UwowskJ (NRD) - Rootiolnen (F~n· 

lo'1dio), 
we.go półśrednia: Isajew (ZSRR) -

Annex (Francja), 
Melek (Turcjo) - Lineo (Rumu-nio), 
Srednio: Peters (NRD) - Sjoelfa 

(Szwecjo). 
Godz. 20: 
kogucio: Schwarz (Niemcy zach.) -

l~ons (Saara), 
Stieponow (ZSRR) - AleKondrow (Bul· 

ga.r:o), 
lekko: F:ot (Rumun1o) - Lukic (Ju-

gosławio), . 
Juhas (Węgry) - Kurschot (Niemcy 

zach.), 
wago pól!re<lnio: Sovl\oński {Jugosta~ 

wio) - PONANTA (Polska), 
Gorgono (Anglio) Heldemann 

(Niemcy za-eh.), 
średn-ie: Tito (Rumunio) - Koutnf 

PIOJIKOWSKI 
(C:echodowocjo), 

S1ot<ow (ZSRR) 
(Polska), 

Wcmheoner (Niemcy 1och.) - Plohy 
(Węgry). 

Żużel 
plus nieco humoru 
- oto co nas czeka jutro 
na stadionie C\fKS 

Pnygotawonio do wlelklego kry!e· 
rium asów iuilowych o puchar Sto· 
warr:ynenia Or:iennikany Polskich i na­
grodę Sparty, jak równiei do mec::u 
pilkorslciego Prosa - Arty5d, dobiega,~ 
li.011co. 

Sparta, która organizuje zawody :h1ł· 
loNe nie ustaliła jencie, w ;alti:tt 
zestawieniu pojadą pary. 2:uilowcy ta· 
decydują o tym sami. Zgłosr.enio1 jok 
wiadomo, nadestly jui od Kupci:yń• 
skiego, Teodorowic:.a, Knj1ero, Benti<e, 
Nazimka, Christianina, S1w•ndrow1ki•„ 
go i Staweckiego, Ouełcuje si• wił":· 
domości .z Unii (Leszno) w sprawi• 
przyjazdu Knesi1iskiego, 

Jak widać z na1wisk zgłoszonych i:ui­
lowców, poje-dynki zapowiodajq się 
emocjonujqco, choCby te względu no 
to, ie wezmą w nich ud1iał nojltł'psi w 
tej chHili i:uilowcy polscy. Takiej stow­
k1 mistrzOw iuila tOdi w tym roku 
jenc:r.e nie ogłqdoło. 

Oszukiwały, jak im się tylko dało. 
- O czym pani mówi? Mnie gniew„„ ale, cześć droga pan!, 

chodzi o najmodniejszą linię pędzę do fryzjera, robię sobie 
sukien, lansowaną przez dwie fryzurę po linii iużla _ a la 
wyrocznie modeli karykatura!- kask Szwendrowskiego, do zo-
nych - Lu.cynkę i Paulinkę. baczenia. w czwartek na im- Kiedy przebyWa się na po- dzy jedną zabawą a drugą, do 

- Och, rozumiem, ale ja to prezie punktualnie godzina wietrzu, mając przy tym 5 czy 1-0rebki z cukierkami. Rozu-
lączę z okazją prezentowania 16.30. 10 lat, sięga się chętnie mię- mieli to znakomicie organiza-
sukni na m~c~u .. Art11śc~ - ______ „_,___ torzy festynu dziecięcego w 
Prasa. _Po_ te, hnn _ustawiam I Wl parku na Julianowie. Porozu-
z~gadmen,~e przyodziewku, a c b • d • ł mieli i;ię więc z dyrekcją PSS-
nte po hnii A' H. . zy 1er"esz u Zia Północ i poprosili o przy.sla-

- A 3aką modę lansu3e sy- 1 
• nie dobrze zaopatrz.e>nego sa-

stem W albo M, o którym pa· I mochodu z żywnością. Zapom-

ni ~j~~~i~l::tem11 lansujące W k0Il~UfSi8 SyS\ematyCZflBgQ OSZCZądzan\a? I ~;1~ ~~~~w~~~~ug:ete~~0:~ 
nie modę, ale dwa sposoby gry mochodu. 

"rcgnqc priyśpiesiyć 1oboty, młes1· 
koncy uric Sobolowej i to51owe:j 10: 
ohorowoli 1wq uynnq pomoc. PfOCo• 
wałi oni pr1y wykopie 1.iemn.„m g:ębo· 

kości t.;-; m, który ciqgnq! się na dłl.ł­

goici IO m 'orai pomogałi pny ~ 
towraniu rur. 
OgOłem w pracach tych wzięło ucbioł 

60 osób, al• na sxc1egOl11e wyróinie.­
nie :zasługują: Antoni Zaglobiit1ki, Wa• 
lentp Sobcttril. Bronisław Najder, Bro• 
"i1łow Gabora i Stefan Kn:yione-łr.. 

Obecnie mi•nkaitcy ul. Sobolow•J ł 
losiow•J n/a potnebujq jut wttdrować 
po wod4 setłci m-6w do odległych 
studaten. Swieiq i 1drowq wodę cier• 
piq :r hydrantu 1najdujqcego 1ię łMI 
s.lcnyiowa.n;u Ich µlic. 

w piłko nożną. To są systemy Do lipce bt. trwoć będz,ie w lodri Uoz„tnicy ~onkurou otriymojq droga 
Y kcmkurs systematyctn~go oszcz4(f2onla losowa.ola azereg cennych nagród, jak' 

węgierski i ar1.vtriacki. Który zorgo,,;,owpny przei Oddział wo1e- rodioodb•omik lampowy, kupon welniu- Tymczasem, jak się okazało, 
jest który, tego nie wiem, ale/ wód.ki PKO. nogo materiału na sukn'ę, 1eczkę slró- kiernwnkzka sklepu PSS nr 
rozgrywka będzie ciekawa, bo') w k<>nl<ur.Oa mo!* wt!Qć udziel ko!· rzonq, dam•ki lv!csusowy komplet bi•- 305, Rajnczowa. wraz z pra-1 

· · I · · -• I ' ł\i:n\<i1'y, 'N\&ci1\• ~óro, '1.e9,o.r icie'f\M . . • • 
obydwie dTU.Ż\ln'U 'l1t«1o.: za.sto- oy - meta tt.l"n• ....... \e.go, c;t.'I &$ ?~ s-z.a,'uw~y. p di.omtt m~s\r.q, )~nq l)O("('I COWU\C~mt C~y\lą -p ."ku\ą l. 

sowa.ć tzw. zlote środki, czyli ~~~e::ymte~~::::: 1:s~ct=ans'7!c~::~ pońctoch steelonowy~h, portfel skórto- . Kazimierą Gębęką potrakto- ~ 
pomieszają obydwa 3!/stem11. n:o kcmkur>u, Jeili wpłaci no luiqiect· ny. kretonowy motenol 00 sukienkę. l wały festyn jako świetną e>ka-

- Zgodnie z typem urody? I kę ~zczędno5aiowq co najmniej po SO .L...w..._.._ --· I zję do ... obłowienia się. Prze-
- Chyba tak. To u aktorów I zlotych w koidym mie•iqcu trwania \ cież dzieci nie są jeszcze ibyt 

Dzięki petme>e1 mieszkańców Widre-­
wo, DlłN moie srybcie-j reali1owai za• 
łoienio terenowego pfant.1 51ospodar­
ue510 na rok bieiqcy. 

Kronika 
partyjna 

DZIElNICA CHOINY: w dNu 
3 bm., o godz.. U 1 w soli KO, 
ul. Rz.gow1'ilo 2.ł, odbędzie 1uę 
norodo sekr•tnny podstawo­
wych °"SJOnizocji partrjnych. 

1c:onkursu, tz.n. w maju. Cl•rwcu 1 llpou Komunikaty 
bardzo ważne. I br. _ ni• pod&jmujqc ich w tym ol<r• biegłe w rachunkach, są nato-

- A u dziennikany? •i•. Me>ie również wploty <O maj do- Ł6dzklego OSr!'tdka miast łatwowierne i nie 
- Pe>dobno zupełnie nieważ-

1 
konać lqcznie z c.r„rwcowq - w c;zeiw· ~ sprawd.z.ają wagi. Można więc 

ne. ""o~.;.,.i.m ud•iaru w konkurs'• b.- Szkolenia Par1y}neo~ i pot:czyć za bułkę z kawał.kiei:r: 
- Co pn ni mówi, to oni ta· dzie P'••mn• zowiodomlen e OclclziałJ I kiełbasy dwa razy więcei, niz 

cy szpetni? • Wo1ewód1klogo PKO w lodzi, al. r<o· Zowfodamlo • 1- tłucłlaczy wyitlodów przewiduje cennik (którego się 
pouczególnych mleslqcoch r: podan1~!'f' 1tu no temat •. KPZR w wolce o zoi<oń-. prz~zornle. nie wy~1esz.a ' - Ach, nie/ Odwrotnie. ściuszkr 1~. o dokono<>ych wplo1och w • hi•lorii KPZR. Ż• wyklod dla li "'" I . . ) 

Impreza 
z okaz1i 

„Międzynarodowego Dnia ! 
Dziecka„ 1 

Terenowy Komitet Frontu Narodowe· I 
go nr 8 zowiodam:o, ie dr.ii, dn'.o l 
c1et1Nco, o godt'.nie 18, w k>kolu 1 

l<iubu Towar'lystwa Pr1yjoifli Polsko· 
Rodzlecldej prty ul. NorutQlrlVicto 28.. 
odbędzie się spotkafl:e rnien~ońców 
obwodu I oka·lji „M ędT.ynorodoweo(;O 
Dn-io Dtiecko". 

:miel"l:O I naiwisko, miejsca zomie11kc- Cll!n1a budown:ctwo SOCJOlizmu, o stO!J"" mozna dac 2 dkg wędliny z.a-
n10, numeN i serił ksiqieci1d o.Mczęd- „1owe przechodt.ema do kor:nun11~u. N ł miast 6 dkg. Któż to spra,v-
no5c owej PKO c>ro.z. dat dokonaoyr;h okresie. POW«:'i•r:ny•m, XIX z~~z~ KPl~. I dzi? A już prawdzhve żnhvo 
wplat. et. li' odbędzie się dz1s1aJ, dn•<I , . . 

Koncert absolwentów 
Państw. LIC. Mut 

Dziś, 1 cter.vcc., o godz. 19.30, w I 
sor Filho'i"morili lOdtkiej, ul. Naruto· 1 
wiczo 20, t bogatym programem mu- I 
x.ylci lclo-sycz.nej wystqpiq obsolwe-r.ci 
Państwowego t:ceum Muzycznego w 
lodzi. 

W programie koncerty fortepionowe 
Mozm"lo, Griega I Schumanna z udiia­
łe:m orkiestry symfo-nicz.nej Państwowej 
fifoorm<>nii w Łodzi. 

1 czo.wca, o god1. 11, w l<>du.im 

1

. stanowią zastawy za butelln z 
'--s·<>d•u, ul. Trcuguttą 11 wodą €-Od.ową i limoniadą. 

* * * Bierze 6ię od dzieci 3 zł zasta-
ł wu, a zwraca później 2 zł, ce> 

Uwaga, sluchan• 1omok11talceftla I w tł~ku ogro.mnym ruchu 
t.i_•,un•IJ historii pol•kiega ruchu robot· I panu1ącym wokot samochodu 
n.czego. jest trudne de> zauważenia. 

Seminarium dla I rołu noumoi"liO, 
grupo 21 odbęd:c.e się diisioj, dnio 1 
>m. 

Semiriorium dlo li rot1.1 noua.01110, 
grupo 1, odbędz e się w uwortek., 
Cnio 2 bm. 

Zoięcio odbędq si• w lódtki"' 
Osrodku, ul, Traugutta 1, poc;z.qt•k c 
yodz. 17. 

N a s-zczęście. wśród dzieci 
znalazł się ktoś dorosły, kto 
dobrze obserwował praci: nie­
uczciwych ekspedientek. Ocze­
kujemy wiadome>ści, jakie 
konsekwencje zostały wobec 
nich wyciągnięte. I 

RADIO 
SllODA, 1 CZERWCA 1955 11. 

FAlA 202,1 m 
WIADOMO.$CI: 5.05, 6.00, 7.00, 7 . .411, 

12.CM, u.oo, 11.15, 2t.30, 23.50. 
12.10 Prze-glqd prosy s!.ołecznej. 12-15 

Melodie ludowe różnych narodOw. 
12.50 Audycja dlo wsi. 13.00 fnformocj'9 
doio. 13.10 Audycjo Jiterod:o. 13.:)0 
Auoycjo 1ri:0Jna. 14.30 Audycjo z o\r.oiji 
ł\.11~dz)"Marodowego Dnia Oz.htcko 
iconc•rt chórów chleclęcych. 15.00 Mu„ 
z:yko 5ymfon1c.ina. 15.25 Mutyko roz„ 
1yNk:owa. ,6.00 Mutyka dfa wuy&tkicho 
11 OO l iycia Związku Rodcieckieg „, 
17.30 tódz.ki dzienn'Jc: radiowy, 17.c! 
Mu1yctny punkt usługowy, 18.20 Audye 
c}a t c:ylc:fu „Arcydt;eło mu"tyki fof1:eo. 
J:O.ionow·ej". 18.50 Radiowy poradnik jłt' 
tVkOW)'. 19.00 Muzyko i oktuolnosci; 
19.25 Audycjo literoc:ko. 19.45 Koncert 
estradowy. 20.45 Reportoi literack.1; 
21.00 Muzyko tonactno. 21.50 Kre>niłc~ 
sportowo. 22.00 Donizetti: „Don pog ... 
qua~e" - opero, 

W cz:o~;e spotkania wygłoszony bę· 
dtie okollcznoiciowy referat, po Ciym 
zostonq wyśwletlone wesołe filmy dla 
dz'.eci. Komitet iaprosza miesrkańców 
wroz z. dz'ećmi. 

TEATRY 

Bilety wstępu w cenie 2 I 3 tł do 
nabycia w kasie Filha·rmonH przy wej· 
i:c.iu. 

REKO~D (Rtgowsko 2) - •• P0<uczn;k 
Ra-koc:zego" - godI. 17, 19. 

Inżynierów t techników radiowców, II.on• 
struktorów elektryków i mechaników, po­
miarowców radiowych t elektroakustyków, 
zatrudnią od zaraz Zakłady Wytwórcze Ap&• 
ratów Telefonicznych w t.ollzi, ul. Wróblew­
skiego 16/18. Reflektuje się na siły wysoko 
wykwalifi.kowane. Zgloszenia przyimuje 
Dz.iał Kadr, w godzinach od 8 do 12. 1268-K 

lniynlerów, techników, maJstr6w energety• 
ków do un;ądzeń zasilających z.atrudni na­
tychmiast Łóchkie Przedsiębiorliłwo Robó& 
Telekomunikacyjoycb w Łodzi, ul. Gdań• 
ska 75. Zgłoszenia przyjmuje d2liał kadr. 

NOWY (Więckowsk:ego 15) - godt. ,, 
- „Wesele Figoro"-

SOJUSZ (No.ve Zlotno) - ,.Zdobyc•e 
• góry'" - godz. 18.:lO. 
$WIT (8ołuckt Rynek) - „KrOlowo ba· 1 

1253-K 

u~od_ony w daLeki;n Ka i pojedynkowi Soczewmsk1!'go I 
merume, ~o poczciwe c~łopa- , z Duffvm kręcił z niedowic-
cz_]!slco. Nie ma pretens3i do I rzanie~ ~Iową. I 
P1orkowsk1ego za drugą z ko-

lmpreto ro1poc1yna się w c1warte1r1 

2 cr:erwco, no stadionie CWl<S, o go:· 
dzinle 16.30. 

IM. ST. IARACZA (Jorocio 27) - godz. 
f9 - „Krakowiacy I górale" - pre­
mie.ro. 

POWSZECHNY (Obi. Stol"ngrodu 21) -
godz. 18 - „Kopc:unek''. 

SiYLOWV (Kiliłlsk.iego 123) - „ICol:no­
wy goj'" - godz. 18, 20. 

lu"' - godz. 15. 20. l 
TATRY (S,enk ew1c10 •O) - „Niebez:· 

p1eexno cieśnino" - god1. t6, 18, 20. 

Wykwalifikowane szwaczki, podręczne 

krawcowe podręczne oraz wykwalifikowa­
nych szewców zatrudni natychmiast Zakład 
Państwowy w Łodzi, ul, Curie - Skłodow­

skiej 12. 1264-K 

Tokarzy o średnich kwalifikacjach oraz straż• 
ników - dozorców zatrudnią Lódzkie Zakłady 
Maseyn Włókienniczych w Łodzi, ul. Niciar­
nia.na 41/ł5. Warunki do omówienia w Dzia• 
le Kadr od godz.. 8 do 15. Hotel robotniczy 
blisko zakładu pracy. 1272-K 

lei porażkę. Przeciwnie - po 
walce, gdy tylko spotka! się z 
Polakiem pod tuszem - jesz­
cze raz złoży! mu gratulac3e. 

Sredniego wzrostu, z krót­
ką kędzierzawą czupryną, 
która ma ten, sam kolor co i 
skóra Assaga, podszedł do Po­
letka, wvczeka! chwilę nim ten 
wyskoczy! spod strumienia 
wody i podal mu mocno rękę. 

„ Tu es meilleur !" (jesteś 
lepszy) - powiedział i sk!onil 
glowę. 

D la sędziów bokserskie mi­
strzostwa Europy są też 

trudnym egzaminem. Za slabe, 
nieuważne sędziowanie w rin­
gu Anglik Thompson został 
zdjęty z ftmkcji cll"bitra i tero.z 
sędziuje tylko na ptmkty. E­
gipcjanin Maghrabi, który na 
swych kartach punktowych 
wyczynia! d<iwacme zuiste 
breu;erie, odsunięty wstu! zri 
karę od sędziowania punkto­
wego. Jak widać, AIBA nie 
cacka się ze słabymi sędziami. 

My mamy jeszcze oko na 
kilku arbitrów, zwlaszcza na 
sędziego ringoweao His3pcma 
Casanowę, który zdaniem 
Stamma „powinien, sędziować 
walki byków". Rzeczywiście 
His.:pan pozwala w rlngu na 
wszelkie nieprzepisowe ude­
rzenia i dopuszcza do brutai­
nvch walk. w.w. 

W BERLINSKIM „SPORTPALAST" 

Kukier (Polska) w walce ze Schnuggiem (Austria). 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) - godz; 
19.15 - „Tajemnico · Dftdo1o". 

ARUKIN (P"o1rkowsko 152) - god.z. 16 
- w dowisko zamknięte. godz:. 11 -
„Zopus1y". 

PINOKIO (Kopernika 16) - godz, 17 
- „Dory W olru .Północnego", 
(wldoNlsłco 1amknięte). 

WYSTAWY 
„RADOGOSZCZ" - sl<llo wy"owa 

cz:1nno we wtorki, ciwartki I soboty 
w godz:. od 15.30 do 17. W nitdLiela 
4 $więlo od godz. 11 do 17. 

* "' * MUZEUM SZTUKI (Więckowskiego 16) 
- otwa.rte codtiennie w godxlnac;n 
od 9 do 15. 

ł{INA 
BAŁTYK (Narutowicza. 20) - ,.Wi.oi• 

my" - godz. i6, 18, 20. 
UO\ NIA pu.v1mo ~) - Progrom fil„ 

mo...., do<umentolnych i kuituralno. 
oiw1otoi.·.iych: - „Wole na lodtl•"• 
,,Pneglqd spor1owy" 2·~5. „W lcr'3i'J 
socjol;zmu" 1-55 - godi. 18, 191 20. 
Program dlci najmłouuych; - „<..t.:· 
downy dzwoneczek'', ,,leiny 1<once;t'', 

1 ,Farbowany lis", „Je/erl I wilk" -
'god1. 15, 17. 

MLODA GWARDIA (Zielono 2) -
,,Ambicie mlodo:.;cl" - god1. 16, 18. 
20. 

MUZA (Pobionicko i73) - „Pokolenie'! 
- ·godz. 18, 20, 

POLONIA (Piotrkowska 67) - „Dzień 
bet kłorn.st-.vo" - godz. 16, 18, 20-

PllZEDWIOSNIE (Ze•omskiego 16) -
„Kariero" - godz.. is. 20. 

POKOJ lK01im1er.1:0 ó) - „Dzielnico 
cudów" - godt. 18, ~. 

MAJA (Kihńsk1eoo 178) - „Slugo 
dwóch panów„ ~ 9odr. 11, 1f! 

WOLNOSC (Prtybyuewsk1ego 16) -
„Urok nO'ł:ana" - godt. 1~.30, 16.30, 
18,JO, 20,30, 

WtOKNIARZ (Próchnika 10) - „Nre­
be.zpiectne ścieiki" - gDdt. 16, 18, 
20. 

WIStA (Tuwimo 1) - „Alarm w q,... 
ku'" - godz. 16, 18. :10, 

ZACH~A (Zgierska 20) - .SkrzydloC1 
obrolicy" - godz:. 18, 20 

DWORCOWE (Dwcmec Kaliski) - „D<>r 
brzuszny", „to ńcuch słobostet1:", 
„Moskwo", „Sym!eropol•• god1. 

16, 17, 18, 19, 20, 21, 22. 
KINO W ZOO - Program składany. 

Dyżury aptek 
Dz.lsiejuej nocy dyiurujq następujq· 

ce opteJd: Piotrkowska 165, Norutow1· 
ci.o 6, RzgCN1s.\co 147, Więckow3-k~ego 

21, Korolews.ko ~. Prtybysr@ws-k.łego -41, 
Lmcocw.skie{ilo 80, at Kościuuki 48. 

Chirurgio: drił cołą dob~ dyiuruje 
S;:p:tol im. N. Barlickiego, ul. Ko.pciń­
!Kiego 22. 

lnt•mo: diiŚ całq dobę dyiuru1e 
Szpilo! lm. dr H. Wolf, ul. lcgiewm­
cka 34. 

Dyiur połoiniczo.-gin•kologiczny: Dd 
godr. 8 do 20 dyżuruje StpitaJ im. dr 
Jordana, ul. Przyrodnicta 7, od godz 
20 do 8 dyżuruje Szpital irm. Cur1e­
Skłodowskiej, ul. Curie-Skłodowskiej 15. 

Ważne telefony 
Strat Polarna - ł 
Pogotowie Ra1unkowe - IS•·U 
Miejska Komenda MO - W ... 
Miejski Ośrodek lnlo,.....cll - lllJ.11. 

Piekarzy z.atrudnią natychmiast t.ódzkie Za· 
kłady Przemysłu Piekarniczego. Zgłoszenia 
przyjmuje dział kadr ul. Killńsklecu 81. 

1263-K 

Rę(,-znycb rormleny odłewalk6w o wysokich 
kwa]Jfikacjach przyjmie natychmiast FabrY• 
ka Kotlow I Radiatorów, f.ódź, Warneńczy. 
ka 18. Zgłoszenia przy Jmuje dział kadr. 

12M-K 

Wysoko wykwallłikówanego zegarmistrza do 
samodzielnego prowadzenia warsztatu zatru­
dni poważne przedsiębiorstwo. Oferty pisem­
ne wraz z życiorysem należy składać w Biu• 
rze Ogłoszeń. uL Piotrkowska 96 pod or 1249. 

1249-K 

ZAKŁADY PRZEMYS~V ZGRZEBNEGO 

Im. P. BARDOWSKIEGO 

l. 0 D Z, ul. GDASSKA nr IO 

przypominają, ~e stosownie do uchwaly 
Rady Państwa i Rady Ministrów z dnia 
14. XII. 1950 r. wszelkie zażalenia I od­
wołania załatwia dyrektor lub jego z.a­
stępca w poniedziałki od godz.. JO do 12 
i od 14 do 11.1,30. Jeśli w poniedziałek przy-

1 

pada dzień wolny od pracy, dniem przy­
jęć jest najbliższy dzień powszedn: ty­
godnia. 

1224-K 

Tkaczy na krosna kortowe 1 angielskie kolo­
rowe, śrubownlków na samoprząśnice oraz 
•łraźników zatrudnią Zakłady Przemysła 
Zgrzebnego Im. P. Bardowsldego w Łodzi. 
ul. Gdańska 80. Zgłoszenia przyjmuje DzW 
Kadr w godz. od 8.30 do 16.30. 1222-K 

SPOf.DZIELNIA PRACY 
PRZEf.ADUNKOWO - SPEDYCYJNA 

„WSPOŁPRACA" 

w f. O D Z I , ul. Piotrkowska. nr IIS. 

wzywa za.interesowanych człon­
ków do odbioru swoich należności 
z tytułu podziału czystej nadwyż­
ki za r. 1954, względnie podanie 
adresu celem przeslama pocztą. 

1276-K 

WYTWÓRNIA 
FILMOW FABULARNYCB 

,\ , p o a z a li a J e P O K O I 
dla • b 1 o I w e n t ó w Wyższej 
S1llnły Filmowej, reżyserów 
I operatorów. 

Zgłoszenia kierować do: 
Działu Ad.ministracJf WFF, 
ł. O D Z , ul. Sienkiewicza 21 
łel. W7 • łG. 

1244-K 
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